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Uroczystości z okazji 
25-lecia lubelskiego 

uniwersytetu
Wczoraj rozpoczęły się w 

Lublinie 3-dniowe uroczystoś 
ci jubileuszowe związane z 
25-leciem istnienia Uniwersy­
tetu im. Marii Curie-Skłodow 
skiej.

W jubileuszowej akademii 
inaugurującej obchody udział 
wzięli członkowie Biura Poli­
tycznego KC PZPR: sekre­
tarz KC Józef Tejchma i I 
sekretarz KW PZPR w Rze­
szowie Władysław Kruczek, 
z-ca przewodniczącego Rady 
Państwa prof. Mieczysław Kii 
maszewski, kierownik Wydzia 
łu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Andrzej Werblan, 
ministrowie: oświaty i szkol­
nictwa wyższego — prof. Hen 
ryk Jabłoński oraz zdrowia i 
opieki społecznej — prof. Jan 
Kostrzewski oraz gospodarze 
województwa lubelskiego zł 
sekretarzem KW PZPR — 
Władysławem Kozdrą. (PAP)
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Gorące przyjęcie sztuki rosyjskiej 
przez społeczeństwo polskie

S. Beckett laureatem
nagrody Hebla

Szwedzka Akademia Nauk 
przyznała Samuelowi Becketto 
wi, znanemu współczesnemu 
dramaturgowi pochodzenia ir­
landzkiego, nagrodę Nobla w 
dziedzinie literatury na rok 
1969. (PAP)
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Cena 50 gr Prasa radziecka obszernie relacjonuje przebieg odbywają­
cej się w Polsce dekady Kultury Federacji Rosyjskiej.

Posiedzenie Rady Ministrów

Reforma systemu bankowego
ważnym czynnikiem rozwoju gospodarczego

Osia w a o polskiej strefie rybołówstwa morskiego

23 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów. Na po­
siedzeniu tym Rada Ministrów rozpatrzyła i uchwaliła 
kompleks dokumentów o reformie systemu bankowego 
w Polsce. Uchwalone dokumenty zakładają reorganizację 
określonego dekretem z 1948 r. systemu bankowego i połą­
czenie z dniem 1 stycznia 1970 Narodowego Banku Polskie-
go i Banku Inwestycyjnego.
Reforma systemu bankowe­

go, będąca realizacją postano­
wień i postulatów uchwał V 
Zjazdu PZPR i II Plenum KC 
Partii, zmierza do dosto­
sowania struktury finansowo- 
kredytowej do układu gospo­
darki narodowej i zmian w or 
ganizacji planowania i zarzą­
dzania. W nowym układzie

W Libanie utrzymuje się 
nadal stan napięcia

| Ho we starcia zbrojne

W 24 godziny po ustąpieniu premiera Karami kryzys li­
bański jest w dalszym ciągu poważny i obserwatorzy poli­
tyczni nie wykluczają, że może dojść do dalszego pogorsze­
nia sytuacji.
W ostatnich godzinach zano 

towano dwa nowe starcia mię 
dzy armią libańską a koman­
dosami palestyńskimi. W 
czwrartek nad ranem z.ostały 
zaatakowane trzy libańskie po 
sterunki celne na granicy z Sy 
rią. Według informacji, jakie 
napłynęły w godzinach połu­
dniowych ataku tego dokona­
ły jednostki „Al Fatah”, które 
uprowadziły 24 Libańczyków. 
Partyzanci zapowiedzieli już 
uwolnienie jeńców.

„Kosmos 305“ 
na orbicie

Agencja TASS podaje, że 23 
października wprowadzony 
został na orbitę radziecki 
sztuczny satelita Ziemi - „Kos 
mos 305”.

Na pokładzie mikroksiężyca 
Znajdują się przyrządy prze­
znaczone do kontynuowania 
badania przestrzeni kosmicz­
nej, zgodnie z ogłoszonym swe 
go czasu programem.

„Kosmos 305” krąży po orbi- 
fcie, której największa odleg­
łość od powierzchni Ziemi wy 
nosi 205 km, a najmniejsza — 
193 km. (PAP)

K. Schulz członkiem 
rządu HRF?

Uwagę obserwatorów zwró 
ciła informacja według której 
rządzący burmistrz Berlina 
Zachodniego Klaus Schuetz, 
ma wkrótce wejść w skład 
nowego rządu bońskiego. 
Dziennik, powołując się na 
dobrze poinformowane koła 
bońskie, twierdzi, że odpo­
wiednie porozumienie zostało 
już zawarte między Willy 
Brandtem a Klausem Schuet 
zem w czasie ich spotkania w 
Bad Muenstereifel.

Według dziennika, wprowa 
dzenie Schuetza do gabinetu 
bońskiego nie wymaga żadnej 
zmiany obowiązujących posta 
nowień konstytucji lub ustaw 
odnoszących się do wzajem­
nych stosunków między Berli 
nem Zachodnim a NRF. Wraz 
z tym wnioskiem miałby ulec 
likwidacji dotychczasowy u- 
rząd pełnomocnika rządu fe­
deralnego w Berlinie Zachód 
nim. (PAP)

Agencje zachodnie stwier­
dzają, że w stolicy Libanu, Bej 
rucie wyczuwa się atmosferę 
napięcia. W piątek w całym Li 
banie ma rozpocząć się strajk 
powszechny, do którego wzy­
wają partie postępowe i nie­
które centrale związków zawo 
dowych. Strajk trwa już w du 
żym mieście Sydon na połu­
dniu kraju. W samym Bejru­
cie w czwartek rano doszło 
do potężnej eksplozji, tuż koło 
ambasady Stanów Zjednoczo­
nych ;

Jak podaje agencja MEN, 
przewodniczący libijskiej ra­
dy rewolucyjnej płk Gedafi 
odbył ubiegłej nocy rozmowę 
telefoniczną z prezydentem Li 
banu, Helou. Zaproponował on 
szefowi państwa libańskiego 
spotkanie na terenie Libii z 
przewodniczącym Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny, Arafa­
tem. Helou odmówił jednak 
„ze względu na sytuację w 
swym kraju”.

Rząd sudański potępił w czwar­
tek politykę władz Libanu, a 
zwłaszcza ataki, które armia li­
bańska podjęła przeciwko koman­
dosom palestyńskim. Podobne sti 
nowisko zajął Kuwejt. Marokań- 
ka partia niepodległości wystoso­
wała do prezydenta Helou tele­
gram, domagając się zmiany sta­
nowiska wobec palestyńskiego ru 
chu oporu. W wielu miatach 
arabskich doszło do demonstracji 
przeciwko polityce władz libań­
skich. W czasie takiego pochodu 
w czwartek nad ranem w Arnrna- 
nie eksplodowała bomba, raniąc 
24 osoby. Szczegóły nie sa jeszcze 
znane.

Agencja France Presse przypo­
mina, że przed kilkunastu dnia­
mi USA udzieliły tzw. „gwarancji 
bezpieczeństwa” dla Libanu, co 
jest niewątpliwie zachętą dla li­
bańskich ugrupowań prawico­
wych do występowania przeciwko 
palestyńskim organizacjom zbroj­
nym. (PAP)

Narodowy Bank Polski będzie 
kompleksowo oddziaływać na 
wzrost efektywności gospoda­
rowania, a także stworzy wa­
runki dla uruchomienia inten­
sywnych czynników rozwoju 
gospodarczego.

Powszechna Kasa Oszczęd­
ności stanie się nie tylko ban 
kiem gromadzącym oszczęd­
ności, ale również udzielają­
cym kredytów ludności miej­
skiej na indywidualne budow­
nictwo mieszkaniowe i więk­
sze remonty mieszkań w mia 
stach oraz na zakupy towa­
rów objętych sprzedażą ratal­
ną. W związku z tym PKO 
przejmie — w ramach refor­
my — agendy Banku Inwesty 
cyjnego w zakresie kredytowa 
nia indywidualnego budowni­
ctwa i agendy dotychczasowe 
go przedsiębiorstwa „ORS”. 
Reorganizacja obejmuje rów­
nież pewne przesunięcia agend 
między pozostałymi bankami. 
Zmiany w organizacji syste­
mu bankowego wejdą w ży­
cie z dniem 1 stycznia 1970 r.

Rada Ministrów rozpatrzyła 
także projekt noweli ustawy 
o Polskiej Akademii Nauk oraz 
przyjęła projekt ustawy o 
ustanowieniu polskiej strefy 
rybołówstwa morskiego, który 
zabezpiecza interesy polskiego 
rybołówstwa przybrzeżnego 
przez ustalenie prawa wyłącz-

do usprawnienia procesów inwe­
stycyjnych, nakazuje bowiem po 
wiązanie decyzji inwestycyjnych 
z analizą wykorzystywania istnie 
jących rezerw produkcyjnych i 
wyborem najbardziej efektyw­
nych kierunków inwestowania. 
Powstała więc konieczność przyję 
cia zupełnie nowej zasady, zakła 
dającej integracje w jednym ban 
ku problematyki inwestycyjnej i 
eksploatacyjnej, kompleksowej 
analizy ekonomicznej, a w kon­
sekwencji — prowadzenia jedno­
litej polityki kredytowej i kontro 
Ii zjednoczeń i przedsiębiorstw.

Nowy połączony bank będzie 
realizować zadania jakościowo od 
mienne od sumy zadań, dotąd rea 
lizowanych przez dwa oddzielnie 
działające banki. Przede wszyst­
kim chodzi o kompleksowe oddzia 
ływanie przy pomocy pieniądza i 
kredytu jak również przy wyko 
rzystaniu kontrolnych i informa-

Dziennik „Sowietskaja Ros 
sija” zamieszcza pod tytułem 
„Serdeczne spotkania z arty­
stami Rosji” obszerną kores­
pondencję własną z Warsza­
wy, w której na wstępie czy 
tamy: „stojąca na wysokim 
poziomie ideologicznym, no­
watorska, przeniknięta leni­
nowskim duchem internacjo­
nalizmu i wiarą w przyszłość 
sztuka Rosji radzieckiej jest 
niezwykle gorąco przyjmowa­
na przez społeczeństwo pol­
skie.

Rozmach Dni Kultury 
RFSRR jest niebywały, osza­
łamiający niemal. Dła przy-

dzień rozpoczęcia dekady bro­
szura zawierająca program 
tylko głównych przedstawień, 
koncertów i spotkań, liczy po 
nad 50 stron”.

Po wyliczeniu kilku naj­
ważniejszych imprez dekady i 
po zacytowaniu recenzji z pra 
sy polskiej dziennik pisze: 
„każdy dzień dekady Kultury
Federacji 
pełniony
cymi spotkaniami, 
rych raz jeszcze 
swój wyraz uczucia 
przyjaźni narodów 
krajów”.

Również dziennik

Rosyjskiej wy- 
jest wzruszają-

w któ- 
znajdują 
szczerej 
naszych

„Sowiet-

cyjnych funkcji banku na
wzrost efektywności gospodarowa 
nia. Po drugie — o koncentrację 
działania banku na ogniwach de­
cydujących, przy jednoczesnym 
stwarzaniu warunków dla urucho 
mienia głównie intensywnych 
czynników rozwoju gospodarcze­
go. Będzie to możliwe właśnie 
dzięki połączeniu w jednej insty­
tucji bankowej całej problematy­
ki finansowania poszczególnych 
działów gospodarki narodowej, w 
tym zwłaszcza przemysłu i bu­
downictwa, zarówno w zakresie 
bieżących potrzeb (w dziedzinie 
produkcji i obrotu), jak i nakła­
dów na ich dalszy rozwój. (PAP)

kładu wydana w przed-

Problemy jedności 
ruchu związkowego 

01»ra«9y w Kai Ja pes zcie

Po jednodniowej przerwie, 
w czwartek Światowy Kon­
gres Związków Zawodowych 
wznowił obrady. Na poran­
nym posiedzeniu plenarnym 
kontynuowano dyskusję.

Naczelnym tematem wszyst 
kich niemal wypowiedzi był 
problem jedności światowego 
ruchu związkowego. Przedsta­
wiciele poszczególnych cen­
tral związkowych, działacze 
międzynarodowych zrzeszeń 
branżowych dzielili się doś­
wiadczeniami na temat współ 
pracy między organizacjami 
poszczególnych krajów oraz 
rozważali problemy jakie łą­
czą związkowców pracują­
cych na różnych kontynentach, 
w odmiennych warunkach 
społeczno-ustrojowych. (PAP)

Odroczenie konferencji paryskiej
w sprawie Wietnamu

ności połowów ryb 
baków polskich w 
przybrzeżnych o 
12 mil morskich.

przez ry- 
pasie wód 
szerokości

WAŻNE DECYZJE
Decyzje w sprawie połączenia 

Narodowego Banku polskiego z 
Bankiem Inwestycyjnym mają do 
niosłe znaczenie dla gospodarki.

Jak wiadomo, dotychczasowy 
system bankowy opierał się m. in. 
na zasadzie wyodrębienia banków: 
raz — dla finansowania eksploata 
cji i dwa — dla finansowania inwe 
stycji. Ta organizacja nie nadąża 
la już za potrzebami nowej fazy 
naszego rozwoju gospodarczego 
Uchyvała II Plenum, zmierzając

Cabot Lodge opuścił salę obrad
Kolejne posiedzenie konferencji paryskiej w sprawie 

Wietnamu zostało odroczone do 30 października. Dzisiejsze 
posiedzenie zostało przerwane po opuszczeniu sali obrad 
przez przewodniczącego delegacji amerykańskiej, Cabot 
Lodge’a dającego wyraz swego niezadowolenia wobec slusz 
nego stanowiska delegacji DRW i tymczasowego rządu re 
wolucyjnego Wietnamu Południowego.
Przewodniczący delegacji 

DRW, Xuan Thuy oraz delega 
cji tymczasowego rządu rewo 
lucyjnego Wietnamu Połud­
niowego pani Nguyen Thi 
Binh potępili zachowanie się 
przewodniczącego delegacji a- 
merykańskiej.

Uroczystość żałobna ku czci 
prof. dr. Józefa Kostrzewskiego
W hallu gmachu Collegium 

Minus odbyła się wczoraj w 
godzinach rannych uroczystość 
żałobna w związku zc śmier­
cią prof. dr. Józefa Kostrzew- 
skiego. Uroczysty i żałobny' 
nastrój potęgowały licznie 
zgromadzone i milczące rzesze 
studentów. W uroczystości 
uczestniczyli m. in. sekretarz

Nad trumną Profesora Kostrzewskiego przemawia rektor UAM 
prof. dr Czesław Łuczek.

Fot. — K. Przychodzki

KW PZPR R. Jezierski, prze­
wodniczący Prezydium WRN 
F. Szczerbal, przewodniczący 
Prezydium RN Poznania J. 
Kusiak.

Przemawiali licznie zgroma­
dzeni przedstawiciele władz 
państwowych, władz uczelni i 
towarzystw naukowych Pozna 
nia i kraju, a m. in. F. Szczer­
bal, dziekan Wydziału Filozo- 
ficzno-Historycznego UAM 
prof. dr .1. Ochmański, przed­
stawiciele uniwersytetów: To­
ruńskiego, Jagiellońskiego, 
Łódzkiego, Lubelskiego, przed 
stawiciele muzeów oraz stu­
dent 5 roku archeologii pra­
dziejowej UAM.

Rektor UAM, prof. dr C. 
Łuczak odczytał depeszę kon­
dolencyjną od przewodniczą­
cego Rady Państwa Mariana 
Spychalskiego. Odczytano tak­
że wiele innych depesz nade­
słanych z licznych ośrodków 
naukowych, muzeów i towa­
rzystw zainteresowanych ar­
cheologią. Uroczystość żałobna 
zakończyła się wyprowadze­
niem zwłok zmarłego Profeso­
ra na cmentarz

Xuan Thuy powtórzył pro­
pozycję z poprzedniego posie 
dzenia konferencji oświad­
czając, że jeśli Stany Zjedno­
czone chcą rozwiązać problem 
wietnamski, to powinny przy 
stąpić do prywatnych rozmów 
z TRRWP.

DEMENTI MINISTRA 
OBRONY USA

Sekretarz obrony USA 
Melvin Laird, położył kres o- 
piniom wyrażającym nadzie­
ję, że administracja prezyden 
ta Richarda Nixona ogłosi 
bezwarunkowe przerwanie 
działań militarnych w Wiet­
namie Południowym.

Melwin Laird oświadczył na 
spotkaniu z dziennikarzami, 
iż ministerstwo obrony uwa­
ża, że bezwarunkowe zawie­
szenie broni jest niemożliwą 
do zaakceptowania platfor­
mą dla zakończenia wojny w 
Wietnamie Południowym. Pod 
kreślił, iż osobiście jest prze­
ciwny takiemu posunięciu ad 
ministracji Stanów Zjednoczo 
nych.

Propozycja przerwania dzia 
łań militarnych USA w Wiet 
namie Południowym została
wysunięta, w kongresie 
senatora Nugh Scotta, 
wódcy republikanów w 
cie.

przez 
przy- 
sena-

Jak przewiduje PIHM. 24 _  
będzie zachmurzenie duże z więk­
szymi przejaśnieniami, w dzielni-

bm.

(mh)

cach zachodnich miejscami nie­
wielkie opady. Nad ranem lokal­
ne mgły. Temperatura maksyma! 
na od 10 st. na wschodzie do 14 
st. na zachodnia wiatry słabe z 
kierunków zmiennych.

skaja Kultura” zamieścił w 
czwartek obszerną korespon­
dencje z Warszawy zatytuło­
waną „Szlakami przyjaźni” w 
której omawia najważniejsze 
wydarzenia dekady kultury ro 
syjskiej w Polsce i cytuje re­
cenzje z „Trybuny Ludu”, „Ży 
cia Warszawy” i innych pol­
skich dzienników.

PISARZE ROSYJSCY 
OPUŚCILI POZNAŃ

Grupa pisarzy rosyjskich, 
przebywająca w naszym mieś 
cie z okazji Dni Kultury 
RFSRR, złożyła wczoraj wie­
niec pod Pomnikiem Boha-. 
terów na Cytadeli. Następnie 
goście zwiedzili zamek w Kór 
niku.

W godzinach południowych 
grupa pisarzy rosyjskich wy­
jechała z Poznania do War­
szawy.

DELEGACJA RFSRR 
W OŚWIĘCIMIU

Na terenach b. hitlerowskie 
go obozu masowej zagłady w 
Oświęcimiu-Brzezince przeby­
wała w czwartek rządowa de 
legacja RFSRR z wicepremie­
rem Federacji Rosyjskiej Wia 
Czesławem Koczemasowem. 
Goście złożyli wieniec pod mię 
dzynarodowym pomnikiem — 
mauzoleum w Brzezince.

KWIATY NA PLACU 
TEATRALNYM

Dziś aktorzy Teatru im. 
Wachtangowa bawiącego na go 
ścinnych występach w stolicy 
w towarzystwie swych pol­
skich kolegów złożyli wieńce 
na Placu Teatralnym, przed 
pomnikami Nike i Wojciecha 
Bogusławskiego. (PAP)

Delegacja DRW 
opuściła Gdańsk

Przebywająca w Polsce de­
legacja rządowa Demokratycz 
nej Republiki Wietnamu, po 
zwiedzeniu Wybrzeża opuści­
ła w czwartek Gdańsk, udając 
się do Katowic. W godzinach 
przedpołudniowych członek 
Biura Politycznego KC I sek­
retarz KW PZPR w Gdańsku 
— Stanisław Kociołek spotkał 
się z przewodniczącym delega 
cji wicepremierem DRW — 
Le Thanh Nghai. Rozmowa 
upłynęła w serdecznej i przy­
jacielskiej atmosferze. (PAP)

* Samoloty USA 
nad Kambodżą

Jak wynika z doniesień kam 
bodżańskiej agencji prasowej 
AKR, rząd Kambodży wystoso 
wał notę do rządu USA, w któ 
rej zdecydowanie protestuję 
przeciwko rajdom lotniczym 
dokonywanym przez siły po­
wietrzne USA i reżimu sajgoń 
skiego na tereny kambodżań- 
skie. Nota stwierdza, że 1,6 i 
9 października br. lotnictwo 
amerykańsko-sajgońskie po­
gwałciło przestrzeń powietrzną 
Kambodży, bombardując tere­
ny znajdujące się w prowin­
cjach Prey Vent, Kompong 
Cham i Kampot. W rezultacie 
nalotów zginęło 8 obywateli 
kambodżańskich i zanotowany 
poważne straty materialne.

PAP



Śledztwo przeciw 
deputowanemu NPD

Prokuratura w Kassel zażą­
dała od przewodniczącego 
Landtagu Hesji zniesienia im­
munitetu poselskiego deputo­
wanego z ramienia NPD, Wer­
nera Fischera. Prokurator E- 
rich Goetze oświadczył w śro­
dę w Kassel, że Akcja Postępu 
Demokratycznego w Mona­
chium wniosła 15 bm. skargę 
przeciwko przewodniczącemu 
NPD von Thadenowi i prze­
ciwko Fischerowi, ponieważ o- 
baj kryli i umożliwili uciecz­
kę podejrzanemu o zabójstwo 
szefowi „służby porządkowej” 
NPD, Klausowi Kolleyowi. Jak 
wiadomo, Kolley ostrzelał z pi 
stoletu 16 września w Kassel 
antyfaszystowskich demon­
strantów, raniąc dwóch z nich.

PAP

Współpraca jednostek Armii Radzieckiej 
ze społeczeństwem polskim

Konferencja w Opofu
W środę w Opolu odbyła się konferencja przedstawicieli 

władz partyjnych i administracyjnych Opolszczyzny oraz do­
wództwa północnej grupy wojsk Armii Radzieckiej, dla o- 
mówienia form i płaszczyzn
W konferencji udział wzięli 

•— I sekretarz KW PZPR w 
Opolu Marian Miśkiewicz, 
przewodniczący Prezydium 
WRN Józef Buziński, pełno­
mocnik rządu PRL do spraw 
pobytu wojsk radzieckich w 
Polsce gen. dyw. Czesław Czu 
bryt—Borkowski oraz przed­
stawiciel dowództwa północnej 
grupy wojsk Armii Radziec­
kiej generał major Aleksan­
der Andrejew.

Podczas konferencji szeroko 
omówiono dotychczasowe for­
my i wyniki współpracy żoł­
nierzy radzieckich stacjonują­
cych w Polsce, z władzami i 
ludnością. Tradycje tej współ­
pracy sięgają lat bezpośred­
nio powojennych, gdy po wy­
zwoleniu ziem zachodnich i 
północnych jednostki Armii 
Radzieckiej ofiarnie pracowa­
ły przy rozminowywaniu i za 
gospodarowywaniu odzyska­
nych przez Polskę terenów. 
Liczne też są przykłady kon­
kretnej pomocy wojsk radzie 
ckich udzielanej ludności wo­
jewództwa opolskiego. Osta­
tnio np. żołnierze zaprzyjaźnić 
nej armii wraz z rodzinami 
biorą coraz liczniejszy udział 
w czynach społecznych realizo 
wanych wspólnie z mieszkań­
cami niektórych miast. Od lat 
jednostki radzieckie utrzymu­
ją stałe kontakty z wieloma 
środowiskami, odbywają się 
wzajemne odwiedziny i spot­
kania, zawody sportowe, wys 
tępy zespołów artystycznych, 
wycieczki. Bardzo serdeczne

Księża baskijscy 
w więzieniach

Agencja Reutera informuje 
w czwartek z Burgos, że trybu 
nał wojskowy w tym mieście 
wydał wyroki skazujące 4 księ 
ży baskijskich na kary więzie 
nia do 10 lat pod zarzutem po 
pierania narodowego ruchu 
baskijskiego.

Hiszpańskie trybunały woj­
skowe w ciągu bieżącego roku 
skazały już 12 baskijskich du­
chownych na kary więzienia 
za działalność przeciwko reżi­
mowi frankistowskiemu.

PAP
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Droga do nowoczesności
Przemysł maszynowy mosfernuzuje produkcje

Kryzys w Libanie 
i jego kulisy

W tym roku w przemyśle maszynowym rozpoczęto ponow­
ną weryfikację poziomu nowoczesności produkcji. Aktua­
lizuje się świadectwa dopuszczenia wyrobów do produkcji, 
zaostrza kryteria i zasady oceny poziomu nowoczesności, 
uwzględniając najnowsze osiągnięcia techniki światowej. 
Równolegle wycofuje się z produkcji wyroby przestarzałe, 
zaliczone do grupy „C”.

Zapoczątkowana w latach 
1964—1965 klasyfikacja wyro­
bów przemysłu maszynowego 
na trzy podstawowe grupy no­
woczesności: „A” (wysoki po­
ziom światowy), „B” (dobry 
poziom krajowy) i „C” (wyro­
by technicznie przestarzałe) — 
stała się podstawą skoordyno­
wanej, wszechstronnej dzia­
łalności na rzecz podniesienia 
jakości i nowoczesności pro­
dukcji, a jej wyniki widoczne 

współpracy.
związki rozwijają się między 
pododdziałami Armii Radzie­
ckiej i Ludowego Wojska Pol 
skiego. stacjonującymi na tym 
samym terenie.

W toku konferencji podjęto 
szereg ustaleń, które przyczy 
nią się do dalszego pogłębie­
nia i poszerzenia współpracy 
społeczeństwa i władz Opolsz­
czyzny z radzieckim garnizo­
nem.

W godzinach popołudnio­
wych uczestnicy konferencji 
odwiedzili garnizon Armii Ra 
dzieckiej w Brzegu nad Odrą. 
Odbyła się tam uroczystość de 
koracji sztandaru Honorową 
Złotą Odznaką TPPR. Taką sa 
mą odznakę otrzymał sztandar 
opolskiego pułku Obrony Te­
rytorialnej Kraju. Ponadto 15 
żołnierzom i oficerom polskim 
i radzieckim wręczono indywi 
dualne honorowe odznaki 
TPPR. (PAP)

Nowa szkoła 
stanie w Dobrzycy
Mieszkańcy Dobrzycy (pow. 

Pleszew) z zadowoleniem przy 
jęli wiadomość, że ich wieś 
otrzyma ośmioklasową szkołę. 
Na ten cel przyznano kredy­
ty w wysokości 8 min zł.

W tych dniach przystąpiono 
do robót, a uroczystość wmuro 
wania aktu erekcyjnego odby­
ła się 22 bm. Wziął w niej u- 
dział I sekretarz KP PZPR w 
Pleszewie Alojzy Staszewski 
oraz przewodniczący WKZZ w 
Poznaniu Jan Mroczek. Wmu­
rowania aktu erekcyjnego do 
konał I sekretarz KP PZPR w 
Pleszewie A. Staszewski. W 
okolicznościowych przemówie­
niach mówcy podkreślili zna­
czenie wznoszonego gmachu 
dla miejscowej dziatwy oraz 
fakt, że szkoła przyczyni się 
do poprawienia warunków 
nauczania i podniesienia jego 
poziomu.

Warto podkreślić, że wyko­
nawca budowy Przedsiębior­
stwo Budownictwa Rolniczego 
w Ostrowie zgłosiło na uroczy 
stości zobowiązanie skrócenia 
czasu budowy o jeden miesiąc. 
Tym samym młodzież Dobrzy­
cy otrzyma gmach w swoje u- 
źytkowanie już we wrześniu 
przyszłego roku, (za)

• mii iisiiiiiibb! miii nim
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opracował Maciej Stabrowski. 

są już we wszystkich dziedzi­
nach wytwórczości przemysłu 
maszynowego. W latach 1966— 
1969 liczba wyrobów zalicza­
nych do grupy „A” zwiększyła 
się ponad 2-krotnie, równo­
cześnie zaś ilość wyrobów gru­
py „C” zmalała przeszło 4 ra­
zy. Wyroby przestarzałe sta­
nowią dziś już tylko kilka pro 
cent całej produkcji przemysłu 
maszynowego.

Największe tempo we wpro­
wadzaniu nowości i podnosze­
niu nowoczesności wyrobów 
wykazują takie przemysły
jak 
ny 
bów

motoryzacyjny (8-krot- 
wzrost udziału wyro- 

grupy „A” w ciągu
minionych 4 lat), elektronika 
(5-krotny wzrost), obrabiar­
kowy i maszyn budowlanych 
(2,5-krotny wzrost); słowem 
dziedziny mające szczególny 
wpływ na podnoszenie pozio­
mu nowoczesności i 
ści pracy w różnych 
gospodarki.

Wysoki standard 

wydajno- 
gałęziach

— dzięki
nowym, własnym konstruk­
cjom i zakupionym licencjom 
— reprezentuje dziś wiele ar­
tykułów trwałego i codzienne­
go użytku. W grupie „A” znaj 
dują się magnetofony, maszy­
ny do szycia, samochody „Pol­
ski Fiat”, żelazka elektryczne, 
aparaty i centrale telefonicz­
ne, większość telewizorów, ra­
dioodbiorników i lodówek, wie 
le wyrobów drobnego sprzętu 
gospodarstwa domowego i 
sprzętu sportowo-turystyczne­
go. Liczba wyrobów ze znakiem 
jakości przekroczyła już 6200, 
wobec 630 pod koniec minio­
nej pięciolatki.

Oczywiście nie we wszystkich 
dziedzinach wytwórczości przemy 
słu maszynowego postęp jest rów 
nie widoczny, a dystans dzielący 
niektóre nasze wyroby od najlep 
szych osiągnięć światowych jest 
ciągle jeszcze spory.

Przewiduje się uruchomienie w 
br. wytwórczości 550 nowych wy­
robów, w tym ok. 240 ważniej­
szych. W roku przyszłym liczba 
nowych uruchomień ma wzros­
nąć do blisko 600. Łącznie w la­
tach 1969—1970 uruchomi się pro­
dukcję nowych wyrobów wartości 
27,5 mld zł.

Zastosowano bodźce ekonomicz­
ne, które stymulują proces uno­
wocześniania produkcji. Sprzyja 
temu polityka cen, preferująca 
wyroby nowoczesne. Zakład, któ­
ry nie zaprzestanie w przewidy­
wanym terminie produkcji wyro­

Obrady światowego Synodu biskupów

Zmiana systemu wyboru Papieża?
W środę 22 bm. odbyło się kolejne plenarne posiedzenie 

Synodu biskupów. Uczestnicy obrad przeprowadzili na wstę 
pie głosowanie nad pierwszą częścią projektu uchwały, bę-
dącej przedmiotem obrad.
Jest to część wstępna oma­

wiająca podstawy doktrynal­
ne kolegialności we władzy 
kościelnej. Każdy uczestnik 
Synodu ma do wyboru trzy 
możliwości: aprobować tekst, 
nie 
wać 
tym 
nien

aprobować, lub aprobo- 
„z zastrzeżeniami”. W 

ostatnim wypadku powi 
przedstawić, na czym za 

strzeżenia te polegają.
Biuro prasowe Watykanu 

nie podało dokładanych wyni 
ków głosowania. Rzecznicy 
prasowi Synodu poinformowa 
li jedynie dziennikarzy, że 
nikt nie wyraził całkowitej de 
zaprobaty dla projektu. Znacz 
na część biskupów i kardyna 
łów zaakceptowała tekst, po­
ważny odsetek głosujących 
zaś „połowa lub może wię­
cej” — jak oświadczył rzecz­
nik prasowy — wyraziła „a- 
probatę z zastrzeżeniami”.

Z kolei 
biskupów 
dotyczące

kilku kardynałów i 
złożyło deklaracje 
sprawozdań na te­

mat praktycznych aspektów 
kolegjalności władzy kościel­
nej, przedstawionych w przed 
dzień przez zespoły robocze 
Synodu.

Niemal wszystkie odpowie­
dzi domagały się dokładnego 
sprecyzowania postulatów do 
tyczących kolegialności, jakie 

bów grupy „C” ponosi przy tym 
dodatkowe straty, gdyż produkcji 
tej nie wlicza mu się do planu.

Przy prowadzonej obecnie 
ponownej weryfikacji jakości 
produkcji i zaostrzaniu kryte­
riów oceny nowczesności, naj­
istotniejszym problemem jest 
właściwy dobór wzorców po­
równawczych, uwzględniają­
cych najwyższe uzyskiwane na 
świecie parametry techniczne. 
Chodzi o to, aby wyrób zaliczo 
ny do grupy był rzeczy-
wiście prawdziwie nowoczes­
nym, a równocześnie, żeby we 
właściwym momencie ustalić, 
kiedy taki wyrób zaczyna się 
„starzeć”. Klasyfikacja wyro­
bów nie ogranicza się — jak 
dotychczas — do wyrobów pro 
dukowanych na podstawie 
rozwiązań krajowych, ale roz­
szerzona zostaje również na 
wyroby licencyjne. Wprowa­
dza się też obowiązek ocenia­
nia poziomu nowoczesności 
każdej licencji przed jej zaku­
pem. (PAP)

Ściślejsze związki z młodzieżą robotniczą

Kampania sprawozdawczo-wyborcza ZMS
W Instancjach organizacji ZMS 

obecnie szczególne nasilenie pracy, 
sprawozdawczo-wyborczą. '
W zarządach powiatowych, 

miejskich, dzielnicowych i ko­
łach ZMS odbywają się nara­
dy, podsumowuje się dotych­
czasową pracę, ustala wytycz­
ne na przyszłość, wybiera no­
we zarządy.

W związku z tym w siedzi­
bie ZW ZMS w Poznaniu od"by 
ła się wczoraj konferencja pra 
sowa z udziałem przedstawicie 
li Zarządu Wojewódzkiego, za 
rządów powiatowych, zakłado­
wych, miejskich i dzielnico­
wych oraz prasy i radia. Ce­
lem konferencji było zaprezen 
towanie dziennikarzom najistot 
niejszych problemów związa­
nych z pracą ZMS.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza ma na celu dalsze 
umocnienie ZMS pod wzglę­
dem organizacyjnym i politycz 
nym. Już obecnie stwierdzić 
można znaczne odmłodzenie za 
rządów organizacji na wszyst­
kich szczeblach: ponad 50 proc, 
stanowi tu młodzież w wieku 
od 16 do 19 lat.

Kampania sprawozdawczo- 
wyborcza ma też na uwadze 
ściślejsze związanie organiza­
cji ze środowiskami, a z robot­
niczym w szczególności. I tak 
zasadniczą treścią dyskusji bie 

będą poddane pod głosowanie 
Synodu.

Kardynał Sueneus precyzu­
jąc decyzję zespołu, któremu 
przewodniczył, stwierdził iż 
przytłaczającą większością gło 
sów zespół jego wypowiedział 
się za rozpatrzeniem możli­
wości „zwiększenia upraw­
nień Synodu w zakresie obie­
ralności Papieża”.

Jak wiadomo, synod nie ma 
obecnie żadnych uprawnień w 
tym zakresie. W praktyce więc 
dyplomatycznie sformułowany 
postulat kardynała Suenensa 
idzie w kierunku zastąpienia 
konklawe organem, składają­
cym się z biskupów i kardyna 
łów, i powierzenia temu orga 
nowi wyboru Papieża.

W dalszym ciągu obrad kar 
dynał z Panamy przedstawił 
członkom Synodu trzecią część 
projektu uchwały dotyczącą 
wzajemnych stosunków mię­
dzy konferencjami episkopa­
tu.

Obrady plenarne zostaną 
wznowione 24 października. 
Jak przypuszcza się w ko­
łach watykańskich, Synod bi­
skupów nie zakończy obrad w 
najbliższą sobotę, tak jak to 
było planowane, lecz będzie 
kontynuował dyskusję jeszcze 
przez kilka dni w przyszłym 
tygodniu. (PAP)

Napięta sytuacja w Libanie, jaka wytworzyła się w 
związku z ostrzeliwaniem przez siły zbrojne tego kraju 
oddziałów komandosów palestyńskich, wywołuje zaniepoko­
jenie opinii publicznej krajów arabskich.
Jak stwierdza pismo Komi­

tetu Wykonawczego Organiza 
cji Wyzwolenia Palestyny wy 
stosowane do wszystkich sze­
fów państw arabskich, wyda­
rzenia w Libanie wskazują, iż 
rozpoczęła się realizacja pierw 
szego etapu imperialistyczne­
go planu, zmierzającego do 
zdławienia rewolucji palestyń 
skiej.

W Libanie od dłuższego już 
czasu daje się zauważyć, 
zwłaszcza w środowiskach woj 
skowych —■ wzrost wpływów 
sił prawicowych, które dążą 
do wyłączenia kraju ze współ 
nego frontu solidarności arabs 
kiej i przestawienia jego poli 
tyki na tory tzw. niezaanga- 
żowania. Liban nigdy zresztą 
nie angażował się bezpośred­
nio w wydarzenia rozgrywa­
jące sie na Bliskim Wscho­
dzie i dopiero nalot lotnictwa 
izraelskiego na międzynarodo

wszystkich szczebli trwa 
spowodowane kampanią 

żącej 
ZMS

kampanii jest np. udział 
we współgospodarowaniu

zakładami pracy, włączanie 
przedstawicieli ZMS do rad za­
kładowych oraz kolektywów za 
rządzających zakładami lub de 
cydujących o różnych spra­
wach dotyczących bezpośre­
dnio pracowników, np. o ich 
warunkach socjalno-bytowych 
i adaptacji społeczno-zawodo­
wej, w szczególności stażystów. 
Ważnym problemem jest rów­
nież powoływanie brygad pra 
cy socjalistycznej i organizo­
wanie współzawodnictwa pra­
cy przez ZMS. (mb)

Jubileuszowy zjazd 
nauczycieli

W poniedziałek 27 bm. w
Domu Technika w Poznaniu 
odbędzie się X Zjazd Delega­
tów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego Okręgu Poznańskie­
go — podsumowujący kampa­
nię sprawozdawczo-wyborcza. 
194 delegatów reprezentować 
będzie postulaty 40-tysięcznej 
rzeszy nauczycieli, pracowni­
ków nauki aparatu oświaty i 
administracji szkolnej należą­
cych do ZNP.

Na Zjeździe dokona się pod­
sumowania dotychczasowego 
dorobku w zakresie polityki 
oświatowej, kształcenia i do­
skonalenia kadry nauczyciel­
skiej. Szczególną uwagę zwró­
ci się na sprawy umocnienia 
jednolitego frontu ideowo-wy- 
chowawczego, a zwłaszcza na 
ściślejsze powiązanie szkoły z 
organizacjami społeczno-poli­
tycznymi, radami narodowy­
mi, zakładami pracy. Zjazd 
ma wytyczyć kierunki rozwo­
ju metod dydaktycznych i wy­
chowawczych na najbliższą 
przyszłość.

Szeroko omawiane będą spra 
wy socjalno-bytowe nauczy­
cieli. (g)

Protesty przeciwko 
„Sextargom“

Kilka duńskich organizacji ko-
ścielnych wypowiedziało sie prze 
ciwko otwartej przed kilkoma 
dniami w Kopenhadze wystawie 
pornografii, nazwanej przez spryt 
nych organizatorów „Sextarga- 
mi”.

Organizacje kościelne i inne o- 
strzegły rząd przed fala niekon­
trolowanej produkcji pornografii 
i wezwały go do podjęcia ener­
gicznej akcji w celu zlikwidowa­
nia tego „haniebnego eksportu”. 
Jak wiadomo bowiem. Dania jest 
jednym z największych świato­
wych „eksporterów nagości”.

Policja duńska ze swej strony 
zagroziła konfiskatą co sprośniej- 
szych eksponatów. Policja oświad 
czyła. iż. w pierwszym rzędzie mu 
si być przerwane wyświetlanie 
idących obecnie non stop filmów 
pornograficznych, ponieważ na 
produkcje i wyświetlanie filmów 
lako takich potrzebne jest pozwo­
lenie Ministerstwa Kultury a ze­
zwolenia takie nie posiadają i po 
siadać oczywiście nie mogą orga­
nizatorzy wystawy. Policja stara 
sie obecnie o uzyskanie odnowied 
niego nakazu sadowego w tej spra 
wie. (PAP) 

we lotnisko w Bejrucie w 
grudniu ubiegłego roku spo­
wodował wstrząs wewnętrzny, 
który doprowadził wkrótce do 
objęcia kierownictwa rządu 
przez Raszida Karame, popie­
ranego przez najsilniejszą li­
bańską grupę parlamentarną 
— Front Demokratyczny, gło 
szący zasadę solidarności ze 
światem arabskim.

Wzmagający się konflikt 
„zwolenników libańskiego Li­
banu”, jak określa ich dzien­
nik „Monde” z rzecznikami 
wspólnej sprawy arabskiej ma 
jednak określone tło, w któ­
rym głównym elementem nie 
są tylko sprawy wewnętrzne, 
ale nacisk z zewnątrz. Stany 
Zjednoczone nie od dzisiaj ży 
wo interesują się Libanem a 
zainteresowanie to wzrosło po 
niedawnym przewrocie w Li 
bii, kiedy to w amerykań­
skich kołach wojskowych za­
częto rozważać możliwość prze 
niesienia baz USA z Libii do 
Libanu.

Istotnym czynnikiem w roz 
woju sytuacji było udzielenie 
przez USA gwarancji bezpie­
czeństwa dla Libanu, co wielu 
komentatorów określiło jako 
„uszczęśliwianie na siłę”, gdyż 
nawet libański minister spraw 
zagranicznych, Salem, oświad 
czyi oficjalnie, ze jakkolwiek 
zadowolony jest z troski Sta­
nów Zjednoczonych o nie­
podległość jego kraju, jednak 
że chciałby, aby gwarancje do 
tyczyły również innych kra­
jów arabskich. Gdyby Stanom 
Zjednoczonym istotnie chodzi 
ło o zabezpieczenie teryto­
rium Libanu, mogłyby użyć 
swych wpływów, aby skłonić 
Izrael do zaprzestania ataków 
na ten kraj. (API)

Aresztowanie obywatela 
NRF w Chinach

W Pekinie oficjalnie podano do 
wiadomości, że obywatel zachod- 
nioniemiecki von Xylander został 
skazany na 10 lat wiezienia za n- 
prawianie szpiegostwa na rzecz 
wywiadu amerykańskiego. Xylan- 
der został aresztowany przez chiń 
skie władze bezpieczeństwa w li­
stopadzie 1967 r. Jest on inspekto 
rem zachodnioniemieckiej firmy 
chemicznej „Lurgi” budującej na 
terytorium ChRL obiekt przemy­
słowy.

Bońskie Ministerstwo Spraw Za 
granicznych podało, że w ChRL 
zatrzymanych jest 8 obywateli 
NRF. (PAP)

Doniesienie 
z Brasilii

Agencja Reutera donosi z 
stolicy Brazylii, iż dwaj tam­
tejsi księża rzymsko-katoliccy: 
Yincente Jacy oraz Joao Le- 
mos, odprawili 5 października 
msze w kościele na przedmieś­
ciu Brasilii, w których uczest­
niczyło około tysiąca wier­
nych. Nie byłoby w tym nic 
szczególnego, gdyby nie fakt, 
i? obaj duchowni przed pew­
nym czasem porzucili już sltiż 
bę kapłańską i poślubili zakon 
nice.

Odprawienie przez nich nabo­
żeństw było rzuceniem wyzwa­
nia Watykanowi. W czasie 
mszy Vincente Jacy udzielił 
komunii swej żonie — Marii, 
byłej siostrze Zakonu Opatrz­
ności. Reuter informuje, że 43- 
letni V. Jacy ukończył semi­
narium dominikańskie we 
Francji w roku 1955, a sutannę 
zdjął w siedem lat później, po­
ślubiając wspomnianą zakon­
nicę Marię, z którą ma cztero­
letniego syna. Joao Lemos na­
tomiast otrzymał święcenia 
kapłańskie w roku 1958.

Wspomniani księża cieszą się 
— podaje Reuter — poparciem 
grupy, działającej w brazylij­
skich sferach kościelnych pod 
nazwą „Refleksja i Akcja”. 
Przeprowadziła ona ankietę w 
parafii Gama, w której około 
6.500 osób opowiedziało się za 
małżeństwami duchownych, a 
tylko około 2.500 przeciw. Ode­
zwę w sprawie zniesienia ce­
libatu księży grupa „Refleksja 
( Akcja” przekazała arcybis­
kupowi Brasilii, Jose Newtono­
wi. (wp)



Historyczne 
wskazania

Władca nie malowany
Lenina 

i kultura

Na III Ogólnorosyjskim 
Zjeździe Rad w 1918 ro­
ku Włodzimierz Lenin 

w sposób następujący określił 
drogi kultury i nauki w Ro­
sji:

„Dawniej cały rozum ludzki, 
cały jego geniusz tworzył wy­
łącznie w tym celu, aby dać 
jednym dobra techniki i kultu­
ry, a drugich pozbawić rzeczy 
najniezbędniejszych — oświaty i 
rozwoju. Teraz natomiast wszy­
stkie cuda techniki, wszystkie 
zdobycze kultury staną się włas 
nością ogólnonarodową i'nigdy 
więcej rozum i geniusz ludzki 
nie zostaną przekształcone w 
środki przemocy, w środki wy­
zysku. Wiemy to — j czyż w 
imię tego wielkiego zadania hi- 

. storycznego nie warto pracować, 
nie warto poświęcić wszystkich 
sił? Ludzie pracujący wykonu­
ją tę tytaniczną pracę historycz 
ną, gdyż drzemią w nich wiel­
kie siły rewolucji, odrodzenia i 
odnowienia”.

Na tych zasadach Lenina 
oparta została działalność lu­
dzi radzieckich w zakresie roz 
woju oświaty, nauki i kultury. 
Partia i rząd radziecki stwo-

rzyły niezbędne warunki prak 
tyczne dla urzeczywistnienia 
wskazań Lenina.

Już na początku istnienia 
państwa radzieckiego w myśl 
wskazań Lenina komisarz lu­
dowy oświaty Anatolij Łuna- 
czarski przeprowadził refor­
mę pisowni rosyjskiej, aby 
ułatwić walkę z analfabetyz­
mem szerokich mas, będącym 
spadkiem rządów carskich. Za 
caratu wykłady w szkołach 
mniejszości narodowych odby 
wały się zasadniczo w języku 
rosyjskim, obecnie nauczanie 
młodzieży odbywa się w 59 ję 
zykach narodów Związku Ra­
dzieckiego, z których więk­
szość zamieszkuje Rosyjską 
Federacyjną Socjalistyczną Re 
publikę Rad. Przeszło 40 naro 
dowości, nie mających daw­
niej swojego piśmiennictwa 
po raz pierwszy otrzymało je 
za rządów7 radzieckich.

Rozwój kultury narodów 
Związku Radzieckiego spra­
wił. że literatura i sztuka sta­
ły się Chlebem codziennym sze 
rokich mas, że zespoły arty­
styczne i muzyczne zdumiewa 
ją cały świat i wszędzie, nie 
tylko w kraju, budzą entuz­
jazm i podziw.

Lenin rozumiał i cenił zna­
czenie literatury i sztuki oraz

Przyjaźń 
utwierdzona pracą
Ponad 10 proc, produkowanych w kraju maszyn rolniczych 

opiera się na konstrukcjach Przemysłowego Instytutu Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu, a w wyniku współpracy z poszczegól 

nymi fabrykami ma on swój udział w połowie zatwierdzonych do 
produkcji maszyn.

Ta poważna instytucja powstała na wzór moskiewskiego „Wis­
chomu" (Wszechzwiqzkowego Instytutu Maszyn Rolniczych). Labo­
ratoria, hale fabryczne projektowano według tamtejszych, a ów­
czesny dyrektor z całą ekipą uczył się schematu organizacyjnego 
u gościnnych sąsiadów. Dni Kultury Rosyjskiej FSRR stały się 
doskonałą okazją do przypomnienia, jak rozwijają się dawne kon­
takty między podobnymi instytucjami. Z tym pytaniem zwróciliśmy 
się do dyrektora PIMR dr. inż. K. Mielca.

— Są bardzo żywe. Wysoko 
je sobie cenimy. Każdego roku 
wysyłamy do „Wischomu” na 
szych specjalistów, a rosyjscy 
konstruktorzy przyjeżdżają do 
nas.

— Jaki zakres obejmuje współ 
praca miedzy „Wischomem”, a 
poznańskim Instytutem?

— Jak wspomniałem, wy­
mieniamy pracowników nauko 
wych, wyniki badań doświad­
czalnych dotyczących kon­
strukcji narzędzi rolniczych i 
maszyn. Ostatnio skupiliśmy 
uwagę na maszynach wielo­
czynnościowych w rolnictwie, 
to znaczy takich, które skraca 
ją cykl uprawy ziemi. Ten 
problem konstrukcyjny absor­
buje i „Wischom”. Pracujemy 
nad konstrukcją nowoczes­
nych siewników do wysiewu 
zbóż i nasion, maszyn do rów­
nomiernego rozsiewu nawo­
zów sztucznych o możliwie naj 
mniejszym procencie złego roz 
siewu. Dla przyspieszenia efek 
tów naszych prac przyjęliśmy 
jednolitą metodę badań nauko 
wych. To szalenie ułatwia pra 
cę. Bardzo także cenimy sobie 
radzieckie dokumentacje oraz 
przyrządy pomiarowe. Prjesy 
łamy sobie wzajemnie do o- 
ceny porównawczej maszyny. 
Na przykład ostatnio „spraw­
dzamy” rosyjski kombajn i 
pługo-frezarkę. To właśnie jed 
na z tych wieloczynnościo­
wych maszyn. Orze i dopra­
wia glebę do siewu, eliminu­
jąc wiele czynności dodatko­
wych. „Wischomowi” daliśmy 
do oceny naszą pługofrezarkę. 
Korzystamy też z radzieckich 
informacji naukowo-technicz­
nych i zbiorów patentowych. 
Interesujące są przeprowadzo 
ne przez „Wischom” analizy 
celowości stosowania nowych 
technik w rolnictwie, stopnia 
ich opłacalności i przydatności 
w produkcji. Dzięki nim zao­
szczędzamy wiele godzin żmud 
nych badań.

— Czy Instytut utrzymuje kon 
takty naukowe tylko z jedną 
placówką radziecka:

— Współpracujemy z podob 
nymi ośrodkami badawczymi 
we Lwowie i Kijowie oraz z 
Instytutem Ciągników — 
NATI w Moskwie. Ale najbar 
dziej zacieśnione kontakty ma 
my z „Wischomem”. W czasie 
sierpniowej wystawy polskiej

w Moskwie pracownicy „Wi­
schomu” byli częstymi gośćmi 
naszej ekspozycji.

— Ranga Instytutu jest tak wy 
soka. że został on powołany do 
współpracy w RWPG...
— Tak, współpracujemy w 

ramach komisji maszynowej 
jako koordynatorzy w zakre­
sie konstrukcji maszyn rolni­
czych. Porównujemy prace ba

Dokończenie na str. 4

kultury w życiu codziennym. 
Dla niego były to ważne czyn 
niki rewolucyjnego wychowy­
wania mas. Lenin walczył o 
kulturę ogólnoludzką. Nieraz 
spór wiódł ze zwolennikami 
tzw. „proletariackiej kultury” 
i dowodził, że naiwnością jest 
tworzenie odrębnej „proleta­
riackiej” kultury, gdyż kultu­
ra jest płodem ogólnoludzkie­
go trudu, a proletariat jest 
„prawnym spadkobiercą” prze 
szłości ludzkiej kultury, którą 
kontynuuje w zasadniczych li 
niach jako wyraz twórczego 
geniuszu każdego narodu. Le­
nin zdawał sobie sprawę, jak 
silnym sprzymierzeńcem rewo 
lucji jest literatura i sztuka 
— głęboko społeczne, stano­
wiące obronę godności człowie 
ka, wznoszące go na poziom 
ogólnoludzki.

Lenin przypisywał duże zna 
czenie twórczości współczes­
nych mu pisarzy. Przykładem 
tego może być stosunek jego 
do Maksyma Gorkiego — bra 
terski w pełnym tego słowa 
znaczeniu, lecz bynajmniej 
nie aprobujący błędów i potk 
nięć pisarza. W dziełach Leni­
na listy do Gorkiego zajmują 
obszerny rozdział. Pełne są tro 
ski o jego zdrowie i pracę 
twórczą, lecz nie pozbawione 
krytyki. Przyznawał się do te 
go Maksym Gorki, który pi­
sał:

„Ten łysy, krępy człowiek, po 
cierając sokratesowskie czoło, 
i ujmując mnie za rękę, życz­
liwie błyskał żywnymi oczami 
i mówił o niedociągnięciach mo 
jej sztuki „Matka”. Okazuje się, 
że przeczytał moją pracę w rę­
kopisie”.

Pomimo swych nieprawdo­
podobnie licznych zajęć Lenin 
znajdował zawsze czas dla roz 
mów z pisarzami, artystami, 
pracownikami pracy twórczej, 
których zdumiewał znajomoś­
cią omawianego przedmiotu. 
Lecz nie tylko rozmówców ro­
syjskich. Pisarze zagraniczni 
są dla niego pełni uznania. 
Jak piszą „Izwiestia” znakomi 
ty pisarz francuski R. Rolland 
chyli przed nim czoło, angiel­
ski pisarz H. Welles podziwia 
jego plan elektryfikacji kra­
ju, a Bernard Shaw twierdzi: 
„Wodzowie komunizmu tak sa 
mo dobrze znają komunizm, 
jak i kapitalizm, natomiast ka 
pitalistyczni demagodzy nie ro 
zumieją ani kapitalizmu ani 
komunizmu”.

Są to wypowiedzi najświatlej 
szych umysłów — rówieśni­
ków Lenina.
FRANCISZEK HRYNIEWICZ

Do komitetu blokowego 
wpływa skarga jednego 
z mieszkańców i to taka, 

na którą trudno wyczerpująco 
odpowiedzieć bez uzyskania od 
powiedniego wyjaśnienia prezy 
dium DRN. Można więc prze­
widywać, że zanim komitet te­
go rodzaju wyjaśnienie otrzy­
ma i odpowie na piśmie auto­
rowi skargi miną 3 albo 4 ty­
godnie. Taka jest reguła*), przy 
czym stosunkowo łatwo zdarza 
się dłuższy okres wyczekiwa­
nia. Dlatego też nieprawdopo­
dobnie brzmiała wypowiedź wi 
ceprzewodniczącego Komitetu 
Blokowego nr 102 na Osiedlu 
Dębiec — Andrzeja Włodarcza 
ka, który stwierdził: — Na 
każdą skargę złożoną w na­
szym komitecie odpowiadamy 
na piśmie w terminie 3—4 dni.

To nieprawdopodobne jest je 
dnak prawdziwe. Członek ko­
mitetu nr 102 chcąc bowiem 
uzyskać potrzebne mu wyjaś­
nienia z prezydium rady nie ba 
wi się w korespondencję (wów 
czas byłoby z pewnością tak 
jak opisaliśmy na wstępie), 
lecz udaje się do kompetentne­
go pracownika prezydium. Dzię 
ki temu natychmiast otrzymu­
je potrzebne informacje i może 
szybko odpowiedzieć żalącemu 
się mieszkańcowi.

Oto skuteczny, ale wymaga­
jący czasu środek przeciwko 
biurokracji. Zresztą większość 
metod działania KB nr 102 nie- 
należy do łatwych. Wynika to 
z faktu, że komitet ten jest nie 
tylko nominalnym, ale również 
faktycznym samorządem miesz 
kańców.

DRN ma swoje komisje, prezy­
dium i organy wykonawcze, m. 
in. wydział gospodarki komunal­
nej i mieszkaniowej. KB nr 102, 
wcielając w życie eksperymental­
ny model samorządu lokatorskie­
go, również powołał prezydium i 
komisje (jest ich 5), a ponadto po 
siada swój organ wykonawczy, 
którym jest dębiecka Administra­
cja Domów Mieszkalnych. Od sty­
cznia br. komitet przejął bowiem 
szereg uprawnień Dzielnicowego 
Zarządu Budynków Mieszkalnych 
na Wildzie — instytucji, która po­
przednio bez reszty sprawowała 
władzę nad dębieckim ADM-em. 
Teraz władza ta należy do repre­
zentacji mieszkańców czyli do ko 
mitetu blokowego. -

Dębiecki KB nie jest wład­
cą malowanym. I tak np. nie 
zatwierdził projektu planu eko 
nomiczno -techniczno -finanso­
wego ADM-u, stwierdzając, że 
nie obejmuje on wszystkich 
najpilniejszych potrzeb remon 
towych.

— Stanowisko swoje samo­
rząd uzasadnił wyczerpująco i

logicznie — powiedział nam dy 
rektor DZBM Wilda, Adam 
Renz. Nie pozostało nam nic 
innego jak zmienić plan, to 
jest zwiększyć kwotę wydat­
ków o 100 000 zł...

Komitet przez swoje komisje, 
naszpikowane fachowcami (in­
żynier, technicy, księgowi, a 
nawet radca prawny), nie tyl­
ko wszechstronnie kontroluje 
działalność ADM-u, ale rów­
nież inicjuje usprawnienia 
wpływające na efektywność 
pracy tej placówki.

Otóż poprzednio konserwato 
rzy ADM-u na liście obecności 
uwidaczniali jedynie godzinę 
przybycia do pracy. Umożliwia 
ło to dokonywanie w godzi­
nach pracy tzw. fuszerek. Z 
polecenia KB pracownicy 
ADM-u zaznaczają obecnie na 
liście również czas zakończe-

DębiecLi 

model 

samorządu 

mieszkańców

nia pracy. Ponadto każdy kon­
serwator ma tygodniowy plan 
działania. Wykonanie poszcze­
gólnych pozycji tego planu mu 
si być potwierdzone przez loka 
torów, w mieszkaniach, gdzie 
dokonano napraw.

Taki system ułatwiający kon­
trolę konserwatorów przyczynił 
się do wzmożenia dyscypliny ich 
pracy. To ostatnie zjawisko wiąże 
się również z faktem, że komitet 
decyduje kto z pracowników ADM 
i dozorców zasłużył na premię. 
Najpierw kierownictwo ADM-u 
przedstawia komitetowi swoje pro 
pozycje w tej sprawie. Dość czę­
sto niektóre z nich są odmienne 
od opinii samorządu. Np. ostatnio 
ADM wytypował do premii jedne 
go z konserwatorów, a komitet 
po analizie jego kart pracy i wy­
rywkowej kontroli dokonanych 
przezeń napraw stwierdził, że kan 
dydat na to wyróżnienie nie zasłu 
żył. Przedstawione w tej sprawie 
dowody również sam zainteresowa 
ny uznał za obciążające. Ostatecz 
nie zamiast premii otrzymał naga 
nę.

Komitet dębiecki nie tylko 
ustala kolejność przeprowadzę 
nia remontów poszczególnych 
domów czy też nadzoruje dzia

łalność finansową ADM-u, ate 
również weryfikuje jej pracow 
ników, pomaga kontrolować 
eksploatację mieszkań, a na- 
wet podejmuje walkę z plagą 
zdziczałych kotów. Tak więc 
niektóre z tych przedsięwzięć 
zdają się świadczyć, że niekie­
dy samorząd po prostu wyrę­
cza administrację. Zresztą ko-, 
mitet częściowo godzi się na to. 
Wiceprzewodniczący Andrzej 
Włodarczak powiedział: —• 
Chcemy nie tylko kontrolować 
i wymagać, ale również poma­
gać.

Oczywiście, można realizować 1 
taki model działania chociaż w 
dziedzinie gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej samorząd posiada 
swój organ wykonawczy — ADM. 
A więc może na tym polu nie na­
leżałoby zbytnio szafować energią 
społeczną (chodzi o pomoc, a nie 
o kontrole), tak bardzo potrzebną 
przy rozwiązywaniu wielu innych 
problemów. W orbicie zaintereso­
wań samorządu znalazło się bo­
wiem wiele dziedzin. A więc m. 
in. handel, wychowanie dzieci i 
młodzieży (stąd rozwój tzw. peda­
gogiki podwórkowej), porządek pa 
bliczny, czyny społeczne, ingeren­
cja w konflikty sąsiedzkie, i 
taj dorobek jest znaczny, chociaż 
osiągnięty został — nie takimi, 
jak w gospodarce komunalnej i 
mieszkaniowej eksperymentalny­
mi na ogół metodami — lecz tra­
dycyjnymi środkami, powszechnie 
stosowanymi w praktyce komite­
tów blokowych. Dużo w tej dzia­
łalności uzgodnień, wyjaśnień, 
wnioskowań i tłumaczeń. Jest 
więc na co rezerwować siły spo­
łeczne.

*

Jakkolwiek osiągnięcia Ko­
mitetu Blokowego nr. 102 są 
godne uznania nie tylko w gos 
podarce komunalnej, to jed-. 
nak w tej ostatniej dziedzinie 
są one szczególnie interesują-, 
ce ze względu na niespotyka­
ny dotychczas w Poznaniu u- 
kład: samorząd mieszkańców 
— ADM. Jak wieść niesie te 
doświadczenia mają znaleźć od 
bicie w nowym regulaminie 
dla komitetów blokowych na­
szego miasta. (28 bm. odbędzie 
się sesja RN Poznania poświę­
cona działalności komitetów 
blokowych). A zatem można o- 
czekiwać upowszechnienia eks 
perymentu dębieckiego. Na ja 
ką skalę? To już zależeć bę­
dzie od samych aktywistów sa 
morządu, wśród których nie 
brak takich entuzjastów pra­
cy społecznej, jacy działają w 
Komitecie Blokowym nr 102.

MICHAŁ ŁUCZAK

*) Pisaliśmy na ten temat w arty 
kule pt. „Skarga na załatwianie 
skarg” („Głos” z 11 września br.).

Do Poznania Feliks Kubiak wraca 
z zagranicy z nadzieją, że jesz­
cze kiedyś tam, na Zachód poje 

dzie. Wie już, że na to trzeba zasłużyć 
się tym, którym już sprzedał wiado­
mości stanowiące tajemnice służbowe 
kolejarza i obywatela. Ślubowanie o 
tym, że będzie przestrzegał tajemnicy 
służbowej podpisywał w życiu już dwa 
razy: przed wojną i w roku 1946, kie­
dy ponownie stawał do pracy w kolej 
nictwie. Ale nie o tym teraz myśli.

Tu w Poznaniu, po powrocie z za­
granicy ma okazję wybrnąć ze szpie 
gowskiej matni, w którą za sprawą na 
ganiacza W. R. dobrowolnie się wplą 
tał podczas pobytu za granicą, na Za­
chodzie.

Feliks Kubiak wraca do swojej pra 
cy na dworcu poznańskim. Nadal cie­
szy się dobrą opinią swoich przełożo­
nych. Dają oni temu wyraz, przeno­
sząc go do lepiej płatnej pracy, by 
większa była kwota emerytury, którą 
ma otrzymać za przeszło dwa lata.

Na stan swoich finansów Kubiak 
nie może się uskarżać. Żyje na pozio­
mie nie niższym niż tysiące innych lu 
dzi. Dzieci są od dawna poza domem, 
żona też pracuje i zarabia.

Kiedy przejdzie na emeryturę otrzy 
ma 1 800 zł miesięcznie. Później dowie 
się, że po kolejnych przewidzianych 
ustawą podwyżkach — od 1970 roku 
będzie otrzymywał 2 400 zł.

*

Mija rok. „Przyjaciel” — pilot — jak 
w poprzednich latach — rozpoczyna 
swój sezon pilotowania wycieczek do 
Poznania. Kubiak znowu się z nim spo 
tyka. Jeśli tylko ma czas, osobiście 
udaje się na peron, by go powitać. Pi 
lot nigdy nie zapomina przekazać mu 
pozdrowień od W. R.

Mijają dalsze miesiące. Rozpoczyna 
się nowy sezon wycieczkowy.

Wreszcie — podczas jednego z ta­
kich spotkań, zaraz po wyjściu z pero 
nu, zachowując daleko idącą ostroż­

ność, na osobności, gdy w pobliżu nie 
było ludzi, pilot odzywa się do Kubia 
ka znanym hasłem; Kubiak jest w 
pierwszym momencie zdziwiony, ale 
zaraz odpowiada z ulgą:

— Ach to ty...
Odzewu nie musi przekazywać. Obaj 

znają się przecież od dawna i dobrze. 
A hasło i odzew były przygotowane 
nie tylko na ewentualność, że tym, 
który zgłosi się do Kubiaka, będzie 
jego „przyjaciel” — pilot.

W. R. prosi tobie przypomnieć — 
mówi pilot do Kubiaka — do czego się 
zobowiązałeś...

Teraz Kubiak jest dla niego już nie 
tylko „chłopcem do posyłki”, jak to 
kolejarz poznański powie później na

przejść na emeryturę. To odetnie go od 
źródła informacji w miejscu pracy. 
Warto więc tak lojalnego szpiega prze 
kwalifikować, by nadal mógł służyć 
wywiadowi.

Oczy Feliksa Kubiaka wypatrują 
obiektów, na które czeka wywiad ame 
rykański, jego ręce i usta przekazują 
kolejne meldunki szpiegowskie. Robi 
wszystko, żeby dogodzić swoim moco­
dawcom.

Przekazuje informacje z pozoru 
drobne, oderwane i mało istotne. Ale 
właśnie na takie czeka Carl. Tam — 
w którymś ze sztabów amerykańskich 
— każdy meldunek Kubiaka jest se­
lekcjonowany i opracowywany. Na ma 
pie amerykańskiego sztabu pojawiają

ze zdziwieniem się dowie, że w jego 
imieniu Kubiakowi posłano też pie­
niądze na podróż...

Do tego wyjazdu już jednak nie do­
chodzi.

Najpierw pilot napisze w liście do 
Kubiaka enigmatycznie: „Warunki 
obecne radzą wstrzymać sprawy wy­
jazdowe”. Później osobiście wyjaśni, 
że przyczyną tej decyzji jest fakt, że 
placówka wywiadu amerykańskiego, 
w której pracuje Carl, zmuszona by­
ła przenieść się na inny teren.

Pozostawia przy tym Kubiakowi na 
dzieję, że jest to tylko wstrzyma- 
n i e jego wyjazdu na pewien czas^ 
Ma to być zachętą do dalszego prze­
kazywania informacji szpiegowskich.

JiiMMidy
procesie sądowym. Przede wszystkim 
dostarcza mu wiadomości szpiegow­
skich — o kolejnictwie, wojsku, zakła 
dach pracy. Pilot zaś dostarcza zlece­
nia od W. R., nie zapominając przy 
okazji przekazać ukłonów od Carla.

Kubiak przygotowuje odpowiedzi — 
stara się o wszystko, czego żąda jego 
„przyjaciel” — pilot wycieczek i 
kurier szpiegowski w jednej osobie. 
Czyni to za psi grosz, tyle że przekazy 
wany w dewizach, gotów być posłusz­
nym na każde jego skinienie.

Kubiak chce zasłużyć na jeszcze je­
dno zaproszenie za granicę.

— Chętnie bym do was jeszcze raz 
przyjechał — zwierza się pilotowi — 
popracowałbym, zarobił...

Ta jego praca — to sprzedawanie 
Polski za judaszowe srebrniki, zdrada 
ojczyzny, szpiegostwo.

W. R. już wie, że Kubiak ma nieba­
wem opuścić swój posterunek pracy i

się nowe znaki — kółka, krzyżyki, wy 
znaczające cele dla rakiet i bomb lotni 
czych. Rejestry agencji wywiadow­
czej obrony (DIS — Defense Intelli- 
gence Service) — za sprawą Kubiaka 
— wzbogacają się o ustalenia danych 
na temat newralgicznych punktów w 
poznańskich zakładach pracy, których 
zniszczenie lub uszkodzenie spowodo­
wałoby unieruchomienie produkcji.

W. R. i pilot organizują dla Kubia­
ka nowe zaproszenie za granicę. Zno­
wu nie od siebie. Jeszcze raz wyręcza­
ją się innym pracownikiem biura tu­
rystycznego. Pilot mówi mu:

— Wie pan, mnie nie wypada, niech 
pan podpisze to zaproszenie.

Pracownik ten nadal jest podwład­
nym pilota, nie chce stracić pracy, 
więc i tym razem się zgadza. Później

Kubiak spotyka się nadal z „przyja 
cielem” — pilotem.

W grudniu roku 1968 aresztowanie 
kończy szpiegostwo Feliksa Kubiaka.

*

Szpieg i zdrajca nie może liczyć na 
bezkarność. Społeczeństwo polskie po 
trafi skutecznie izolować ludzi, którzy 
zdradzają ojczyznę. Służba Bezpieczeń 
stwa przerwała działalność także Fe­
liksa Kubiaka — szpiega, który sprze­
dawał ojczyznę za przysłowiowe juda­
szowe srebrniki.

Sąd Śląskiego Okręgu Wojskowego 
skazał Feliksa Kubiaka na karę 8 lat 
więzienia i 4 lata utraty praw publicz 
nych i obywatelskich praw honoro­
wych.

I ten szpieg został unieszkodliwiony 
tak jak wielu innych zdrajców, któ­

rym sądy wymierzyły słuszną i spra 
wiedliwą karę i tak — jak wcześniej 
czy później — zostanie unieszkodliwić 
ny każdy, kto poważa się dopuszczać 
zbrodni szpiegostwa.

TADEUSZ KACZMAREK
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Ledwo zdążyłem wysiąść z 
samolotu, który przyle­
ciał z Belgradu do Tito- 

gradu (stolicy Czarnogóry, 
republiki związkowej wchodzą 
cej w skład Socjalistycznej Fe 
deracyjnej Republiki Jugosła­
wii), od razu stałem się świad 
kiem wydarzenia, będącego 
czymś w rodzaju lekcji poglą­
dowej na temat usposobienia 
i temperamentu Czarnogór- 
ców.

Do autobusu JAT-u (odpowied­
nik naszego LOT-u) odwożącego 
pasażerów z lotniska do centrum 
miasta, wszedł kierowca taksów­
ki, namawiając głośno obecnych 
do skorzystania z okazji i przeje­
chania do miasta jego samocho­
dem za 30 dinarów. Robił to z 
uporem i energią prywatnego 
przedsiębiorcy. Nie ustępował, mi 
mo że wszyscy pasażerowie zapła 
ciii już za bilety, nota bene tyl­
ko po 2 dinary. Przyszedł kierow­
ca naszego autobusu i wściekł się 
na widok prywatnej • inicjatywy. 
Trzymając dramatycznie jedną rę 
kę na własnej piersi, a drugą po­
kazując otwarte drzwi, wymyśla­
jąc przy tym od konkurencyj­
nych oszustów, zmusił taksówka­
rza do opuszczenia autobusu. Po­
tem wyskoczył za nim i byłaby 
się zaczęła regularna bójka, gdy­
by nie interwencja osób, które 
rozdzieliły zacietrzewionych i rzu 
rających się na siebie przeciwni­
ków.

Kiedy już autobus gnał 
osiemdziesiątką do miasta, 
serce podchodziło mi do gard­
ła. Kierowca prawie bez przer 
wy oglądał się do tyłu i z pod 
nieceniem opowiadał pasaże-

Kompleks prowincji
Korespondencja własna „Ołosu

rom o bezczelności i nieuczci- 
wóści tamtego, i o tym, że on 
go już nauczy, jak go jeszcze 
raz złapie.

Szczęśliwie jednak wysiad­
łem przed nowym i nowoczes 
nym budynkiem dworca auto­
busowego. Jego sylwetka, z 
oryginalnie podnoszącą się na 
brzegach płaszczyzną dachu, 
tym bardziej harmonizuje z 
surową urodą nagich skali­
stych gór otaczających Tito- 
grad, że całość jest z surowego
betonu. 
czyzny 
nątrz 
wprost

Tylko niektóre płasz- 
wewnatrz i na zew- 

urozmaicają nałożone 
na beton niewielkie

gładkie kamyki o średnicy nie 
większej niż 5 centymetrów. 
Wewnątrz też surowy beton, 
nawet wykonane z niego są po 
ręczę przy schodach. Na beto­
nie odbijają się wyraźnie słoje 
desek, które służyły jako osza 
lowanie. Ta faktura dodaje 
ścianom dodatkowego i żarnie 
rzonego uroku. Wnetrze jest 
jedną wielką halą. Po środku 
alpinarium zamknięte cztere­
ma szklanymi ścianami. Pod­
łoga z ceglastych kafelków, su

na famach prasy
ZaGRANICZNEJ

Znany satyryk amerykański Art Buchwald w swym najnowszym 
felietonie publikowanym na łamach

„INTERNATIONAL HERALD"
i zatytułowanym „Redukcje w rządzie” wygłasza kilka przykrych 
prawd o militaryzacji USA.

„Decyzja zlikwidowania do 1972 roku Departamentu Stanu, 
zalecona przez słynny obecnie raport Dawka, nie była niespo­
dzianką. Problem ten był przez szereg miesięcy przedmiotem 
studiów powołanej przez prezydenta komisji d/s anachronicz­
nych instytucji rządowych. A oto co powiedział mi Donald 
Dawk, przewodniczący tej komisji w udzielonym na prawach 
wyłączności wywiadzie w swym biurze:

„Po wielu przesłuchaniach doszliśmy do wniosku, że Depar­
tament Stanu nie spełnia już żadnej funkcji i że pieniądze 
zaoszczędzone przez likwidację Departamentu Stanu można 
by korzystnie wydać na rozbudowę naszych morskich sił nu­
klearnych”.

„W jaki sposób doszedł pan do tego wniosku?” — zapyta­
łem.

„Wykryliśmy w czasie naszego śledztwa, że w ramach na­
szej obecnej struktury rządu Departament Stanu nie ma 
już wiele wspólnego z polityką zagraniczną. Większość de­
cyzji w dziedzinie polityki zagranicznej podejmowana jest 
przez ministerstwo obrony, Centralną Agencję Wywiadow­
czą lub przez Henry’ego Kissingera. Ponieważ jest to tylko 
dublowanie roboty, wydawało się nam, że Departament Sta­
nu jest luksusem, bez którego ten kraj mógłby się obejść”.

„Ale co będzie ze stosunkami dyplomatycznymi z innymi 
krajami?”

„Nasz raport wskazuje, że ponieważ w wolnym świecie 
junty wojskowe stają się coraz bardziej modne, minister­
stwo obrony ma znacznie lepsze możliwości utrzymywania 
z nimi stosunków niż Departament Stanu. Szereg generałów 
już obecnie zawarło układy z obcymi rządami i to obejmu­
jące znacznie szerszy zakres niż to uczynili nasi dyplomaci 
z Departamentu Stanu”.

„Ten argument brzmi dość przekonywająco” — wtrąciłem
„Drugą przyczyną uzasadniającą przekazanie działalności 

dyplomatycznej ministerstwu obrony, jest fakt, że minister­
stwo to jest finansowo w stanie udzielać pomocy wojskowej 
tym krajom, które współpracują ze Stanami Zjednoczonymi 
i odmawiać te‘j pomocy krajom, które nie współpracują. De­
partament Stanu nie dysponuje tego rodzaju bodźcami. W 
trakcie naszych badań wykryliśmy, że każdy szef państwa, 
który w ciągu ostatnich kilku lat przybywał do Waszyng­
tonu, zwracał się o to, by złożyć wizytę w Pentagonie, pod­
czas gdy żaden z nich nie starał się odwiedzić gmachu De­
partamentu Stanu, który jest przecież usytuowany znacznie 
bardziej centralnie. Ponadto, minister obrony Melvin Laird 
co wieczór występuje w telewizji, wyjaśniając pewne frag­
menty naszej polityki zagranicznej, podczas gdy o sekreta­
rzu stanu, Williamie Rogersie nikt nic nie słyszał od czasu, 
gdy został zaprzysiężony”.

„To prawda” — powiedziałem. „Wydaje mi się jednak, że 
istnieje pewna tradycja związana z Departamentem Stanu, 
której będzie nam wszystkim brak, gdy go zabraknie”.

„Słusznie, ale Departament Stanu jest deficytowym przed­
siębiorstwem. (...)

„A co zrobicie, z gmachem Departamentu Stanu w Wa­
szyngtonie?”.

„Zatrzymamy parter dla celów wydawania wiz i utrzy­
mamy tak wielu ambasadorów, jak tylko się da, by wyda­
wali wizy i obsługiwali kantynę. Ale resztę gmachu wy­
korzysta się prawdopodobnie jako przybudówkę dla korpu­
su „marines”. Ambasady amerykańskie za granicą zostaną 
przejęte przez ministerstwo obrony. Nawiasem mówiąc, po­
winna to być bardzo łatwa operacja, gdyż obecnie spośród 
każdych trzech pracowników naszych ambasad zagranicz­
nych, dwóch i tak pracuje albo dla ministerstwa obrony, al­
bo dla CIA”.

„Czy sądzi pan, że raport Dawka natrafi na opozycję w 
Kongresie?” — zapytałem.

„Nie wiem dlaczego miałoby tak być. Kongres zawsze daje 
wojskowym wszystko; o co proszą”.

fit z tworzywa koloru brązo­
wego. naśladującego drewnia­
ne deski. Na antresoli restau­
racja.
^itograd to właściwie nowe 

powojenne miasto, chociaż 
dość często spotyka się w nim 
ślady starej niemal zrównanej 
z ziemią w 1944 r. przez bom­
bowce amerykańskie — Podgo- 
ricy, jak miasto nazywało się do 
1946 roku. Stolica Czarnogóry 
liczy obecnie około 50 tysięcy 
mieszkańców. Jest ośrodkiem 
przemysłu spożywczego, meta­
lowego. skórzanego, włókienni 
czego i meblarskiego. Na każ­
dym kroku nowe piękne domy 
mieszkalne, dużo nowo pobu­
dowanych ulic. Ale i dużo kon 
trastów.

Obok dworca autobusowego 
po drugiej stronie ulicy par­
terowe rudery. Kilkadziesiąt 
metrów dalej — dworzec kole 
jowy. Mizerniutki, skromny, 
przycupnięty. Wygląda jak 
stacja kolejowa w małym pro 
wincjonalnym miasteczku. 
Jest to wymowna ilustracja 
tendencji rozwojowych komu­
nikacji w górzystej części Ju­
gosławii, gdzie nacisk położyli 
na transport drogowy, na bu­
dowę dróg i na motoryzację.

W budownictwie dróg Jugosło­
wianie dokonali rzeczywiście wiel 
kiego postępu. Na czoło wysuwa 
się oczywiście malownicza magi­
strala adriatycka, biegnąca 
wzdłuż wybrzeży Adriatyku od 
granicy z Albanią na południu 
przez Dubrovnik, Split, Zadar, 
Rijekę, Pulę, Koper aż do granicy 
włoskiej. Miejscami budowano ją 
od nowa, miejscami modernizowa 
no starą drogę. Prostowano i po­
szerzano, wysadzając w powietrze 
i przesuwając miliony ton skały, 
budując wiele tuneli i wiaduktów. 
Magistrala biegnie przeważnie 
nad brzegiem morza. Przypomi­
na gigantyczną i wykutą w skale 
półkę.

W Titogradzie kupiłem bi­
let autobusowy do Kotoru. 
Szosa asfaltowa, dobrze ozna­
kowana, z wykreślonym po­
środku białym pasem. To jest 
właśnie „lądowa” część auto­
strady adriatyckiej. Nie jest 
tak wspaniała i szeroka jak 
słynna włoska autostrada słoń 
ca, ale za to bezpłatna. No i 
pamiętać trzeba od czego za­
czynali Jugosłowianie a od 
czego Włosi.

Nie najbliższa to droga z Tito 
gradu do Kotoru. Krótsza 
choć gorsza prowadzi przez 
Cetinje — dawną stolicę Czar 
nogóry. My jedziemy bardziej 
na południe przez Jezioro 
Szkoderskie. Zanim tam do­
trzemy, droga przedziera się 
przez obszar bagienny. Niez­
wykły widok: bagna, bagna i 
nagle prosto z nich wystrzela 
ją — bez żadnej fazy pośred 
niej — pionowe ściany skali­
stych gór. Robi to większe 
wrażenie niż góry wyrastają 
ce znad brzegu morza.

OCzarnogórcach wiedzia­
łem, że w czasie wojny 
byli znakomitymi party 

zantami. Bili się dzielnie. 
Włoscy okupanci właściwie

nigdy nie mogli w pełni zapa 
nować nad tymi górzystymi i 
na wpół dzikimi terenami. W 
Jugosławii spotkałem się też z 
opinią, że Czarnogórcy nie na 
leżą do najbardziej pracowi­
tych. Opowiadano mi nawet w 
Serbii anegdotę. Jest jakaś 
konferencja z udziałem przed 
stawicieli wszystkich republik 
jugosłowiańskich. Referent 
mówi, że przyjdą takie czasy, 
kiedy udział człowieka w pro 
cesie produkcyjnym ograniczy 
się do naciskania guzika. 
Wstaje Czarnogórzec i pyta: 
„No dobrze, a kto będzie na 
ten guzik musiał naciskać?”

Za krótko byłem w Jugosła 
wii, by się przekonać ile w 
tym prawdy. Może to wszyst­
ko było dawno i nieprawda?
Może jeszcze pokutuje 
z czasów należących 
przeszłości?

Czarnogórcy są ludźmi 
peramentem i samochody

opinia 
już do

z tem- 
prowa-

dzą po mistrzowsku. Jeżdżą jak 
szatany, ale precyzyjnie, choć nie 
zawsze z poszanowaniem przepi­
sów dotyczących ograniczenia 
szybkości. Niekiedy, zwłaszcza na 
zakrętach, kierowca autobusu 
zjeżdżał nad sam brzeg drogi i ot­
wierał drzwi, żeby lepiej widzieć, 
czy przednie koło jeszcze się mieś 
ci na nawierzchni drogi... A za 
nią była kilkudziesięciometrowa 
przepaść kończąca się albo falami 
Adriatyku, albo skałami. Nierzad­
ko spotkać można właśnie nad 
morzem wraki samochodów. Po­
dobno są to na ogół, a raczej by­
ły wozy zagranicznych tury­
stów, przeważnie Niemców z NRF.

Pełno ich tu na każdym kro 
ku. Widziałem hotele w Koto 
rze i Dubrovniku niemal w ca 
łości zajęte przez statecznych 
dobrze odżywionych i solidnie 
wyglądających obywateli NRF. 
Wśród cudzoziemców stano­
wią w Jugosławii zdecydowa­
nie najliczniejszą grupę.

Na turystach Jugosławia 
robi w ogóle coraz więk­

sze interesy. Swoje naturalne 
bogactwa turystyczne uzupeł­
nia rozwojem komunikacji, ho 
telarstwa, gastronomii i całe 
go zaplecza turystycznego. Na 
wiasem mówiąc b. główny 
architekt Warszawy inżynier 
Jerzy Ciborowski, który przed 
kilku laty prowadził odbudo­
wę stolicy republiki Macedo­
nii Skopje (miasto, a zwłasz­
cza jego centrum zniszczyło 
trzęsienie ziemi), obecnie kie­
ruje zakrojoną na wielką ska 
lę akcją turystycznego zago­
spodarowania wybrzeża Dal­
macji.

A jednak nie wszystko w 
Jugosławii jest tak piękne jak 
jej krajobraz. Kraj boryka 
się z trudnościami gospodar­
czymi, których na ogół nie 
dostrzeże turysta, oglądający 
tylko wystawy dobrze zaopa­
trzonych sklepów, w których 
dużo towarów z importu i 
patrzący tylko na zewnętrzną 
fasadę. Problemem numer je­
den jest bezrobocie. Ale to 
już inny temat.
MARIAN FLEJSIEROWICZ
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STRUKTURA KRYSZTAŁU” — film produkcji polskiej. 
Scenariusz i reżyseria: Krzysztof Zanussi. Zdjęcia: Stefan 
Matyjaszkiewicz. Wykonawcy: Anną — Barbara Wrzesińska, 
Marek — Andrzej Żarnecki, Jan — Jan Mysłowicz (pseudo­
nim, za którym kryje się aktor niezawodowy), dziadek — 
Władysław Jarema, leśniczy — Adam Dębski oraz Franciszek 
Starowieyski, Daniel Olbrychski, Monika Dzienisiewicz, Bar-
bata Wachowicz,

truktura kryształu' 
mem autorskim.

Urszula

jest fil 
Zanussi

jest nie tylko reżyserem, 
ale także twórcą scenariusza, za 
tern pomysłu filmu i jego rozwinię 
cia na poszczególne sceny. Jest 
to w’ięc realizacja o wielkich am 
bicjach, albowiem Zanussi jest 
debiutantem w długim metra­
żu. Dotąd tworzył filmy dokumen 
talne (np. „Krzysztof Pende­
recki”), bądź krótko- i średnio- 
metrażowe (np. „Śmierć prowin-
cjała”, ,Zaliczenie”), które
spotykały się z powszechnym uz­
naniem wyrażanym także nagro­
dami na festiwalach.

„Struktura kryształu” jest ka­
meralnym dramatem obyczajo­
wym rozgrywanym w gronie trzech 
osób. Jest to para wiejskich nau 
czycieli - Anna i Jan oraz młody 
naukowiec Marek. Ten ostatni ro 
bi błyskotliwą karierę naukową 
w wielkim świecie, odbywa staże 
naukowe za granicą, w filmie od­
wiedza swego przyjaciela ze stu 
diów fizycznych i próbuje go na­
mówić do powrotu na uczelnię. 
Jan wrósł już w swoją zapadłą 
wioskę wśród lasów i śniegów, 
gdzie pracuje jako synoptyk w 
wiejskiej stacji meteorologicznej, 
gdzie zna i rozumie ludzi miejsco 
wych, gdzie jego żona Anna jest 
nauczycielką w szkole — tysiąclat 
ce, nauczycielką szanowaną i lu 
bianą przez dzieci i rodziców.

Film szkicuje ciekawy i bardzo 
współczesny problem postaw spo
łecznych 
dych ludzi

Gałecka i inni.

współczesnych mlo-

tów wyższych uczelni.
absolwen-

Na no­
szych oczach toczy się spór o war 
tości główne: gdzie jesteśmy bar 
dziej potrzebni, gdzie nasze zdol 
ności i praca mogą się zrealizo­
wać pełniej — co daje w osta­
tecznym efekcie satysfakcję głęb 
szą i co ze społecznego punktu 
widzenia jest lepsze. Problemy 
można by mnożyć. Pozostańmy 
przy stwierdzeniu, że sq to pro­
blemy autentyczne, tkwigce w na 
szej współczesności, drqżqce wie 
lu ludzi. Tej problematyki tak

W UfUbEliKOWSKI-GliABA

Sztab obwodu pracował w Trzydniku, Rzeczycy, w lasach lip­
skich, niekiedy w Studziankach, a także w Rudce - przy do­
wództwie okręgu IV — i w lasach parczewskich. Jeszcze zimą 
w roku 1942/43 rzucono hasło budowy schronów i ukryć.

Ludność Lubelszczyzny podchwyciła je. Kto mógł, w zagro­
dach, w lasach urządzał kryjówki z myślą przede wszystkim 
o własnym bezpieczeństwie, nierzadko korzystali z nich rów­
nież partyzanci. Przeważnie kwaterowaliśmy jednak w chału­
pach na skraju lasu lub biwakowaliśmy w lesie. W ten sposób 
unikało się przykrych niespodzianek ze strony okupanta.

Grupa operacyjna im. Tadeusza Kościuszki pod dowództwem 
„Grzegorza” — Grzegorza Korczyńskiego operowała w lasach 
biłgorajskich i Puszczy Solskiej. Dała się ona Niemcom solid­
nie we znaki. „Grzegorz" spadał na niemieckie garnizony i po­
sterunki jak jastrząb. Niemcy nie byli pewni w terenie, ani we 
dnie, ani w nocy. Mobilizowali więc siły, aby go zniszczyć. Nie 
pomagały jednak nawet nagrody pieniężne obiecywane tym, 
którzy wskażą miejsce jego pobytu. Niemieckie uderzenia tra­
fiały zwykle w próżnię: „Grzegorz”, otrzaskany z podobnego ro 
dzaju walką jeszcze w Hiszpanii, wyróżniający się odwagą 
i rzutkościa, był dla okupanta nieuchwytny.

Po kilkumiesięcznych walkach jego zgrupowanie otrzymało 
nowe zadania, dlatego też wyruszyło w Karpaty. Zaś samemu 
„Grzegorzowi” polecono udać się w Idsy lipskie i tam oczeki- * 
wać dalszych rozkazów. Na spotkanie z nim udało się kilku 
członków sztabu obwodu z dość dużą grupą pospiesznie prze­
szkolonych w lasach Gizówki ochotników. Bieda, bo zaledwie 
połowa z nich była jako tako uzbrojona. Amunicji też, jak 
zwykle, mieliśmy niewiele.
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głęboko współczesnej bardzo brak 
w naszym filmie. Za jej podjęcie 
można Zanussiego tylko pochwa­
lić.

Nie możemy tego samego uczy 
nić oceniając samą realizację, 
choć niektórzy wybitni krytycy fil 
mówi wznieśli już reżysera na 
piedestał, nazywając jego dzieło 
„fascynującym”, a w ogóle czo­
łowym osiągnięciem tzw. „trzecie 
go kina polskiego”. Otóż może to 
i jest osiągnięcie formalne podej 
mujące śmiało sposoby i środki 
nowoczesnego kina. Ale jest to 
jednocześnie film bardzo ubogi 
w akcję, w atrakcyjność wizual­
ną, w to wszystko co bawi, a co 
dopiero pozwala widzowi już 
wciągniętemu, już rozbawionemu 
zaangażować się w sprawy bar­
dziej serio. Na projekcjach 
„Struktury kryształu” ludzie wy­
chodzą z kina podczas spektaklu 
(ale mówiąc nawiasem, winien 
jest także fatalny dźwięk w ki­
nie „Apollo” sprawiający, że spo-
ra część dialogów w ogóle
dociera do widowni) to

nie 
zaś

jest sygnałem alarmującym.
Oddać trzeba Zanussiemu, że 

zdawał sobie sprawę z braków 
filmu i odważnie o tym mówił w 
wywiadzie: „Widzę teraz, że film 
ma wiele błędów, że jest w nim 
zbyt mało napięć, że układy mię 
dzy bohaterami są zbyt jednostaj 
ne. Wszystko jest za mało dra­
matyczne, zbyt łagodne. Nieste­
ty, nie mogę już tego naprawić”. 
Nie wiemy dlaczego Zanussi już 
nie mógł, bo lepiej chyba było — 
nawet kosztem dodatkowych wkła 
dów — film przerobić niż prezen 
tować nieudany. Kiedy jednak w 
filmie widzimy sporo wartościo­
wego materiału, a reżyser jest 
świadom swoich błędów — może 
my chyba w sumie ocenić de­
biutanta życzliwie i oczekiwać od 
niego nowych, dojrzalszych reaU 
zacji. Właśnie w takiej tonacji 
współczesnych, żywo wielu, ob­
chodzących problemów naszej co 
dzienności.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Przyjaźń utwierdzona pracą
Dokończenie 

dawcze krajów 
w skład RWPG 
między innymi

ze str. 3
wchodzących 
dotyczących, 
konstrukcji

ciągników i zespołów maszyn 
do nawożenia, wymieniamy in 
formacje naukowo-techniczne.

— Ma Pan wiec skale porów­
nawczą. aby ocenić w tym kon­
tekście „Wischom”?
— Miałem możność zapo­

znania się z różnymi ośrodka­
mi badawczo-naukowymi ma­
szyn rolniczych w Europie za­
chodniej i krajach RWPG. Ro

syjski „Wischom” znajduje się 
w czołówce. Jest najbardziej 
wszechstronny, doskonale wy 
posażony, ma dobrych fachów 
ców, a autorytet naukowy jego 
dyrektora docenta I. Bujano- 
wa jest znany poza granicami 
ZSRR. Jesteśmy żywo zainte­
resowani w rozwijaniu dal­
szych kontaktów naukowych 
między naszymi instytutami.

Rozmawiała:
BARBARA 

GRZEGORZEWSKA

Ochotnicy są jako tako przygotowani. Nie wolno więc zwle­
kać. Gizówka była niewielkim kompleksem lasów i niedużo po­
trzebowaliby Niemcy sil, aby nas otoczyć. Pod wieczór pewne­
go dnia zarekwirowaliśmy więc kilkanaście podwód, na któ­
rych zasiadła część partyzantów (w drodze mieli ich zmienić 
ci, którzy teraz szli pieszo) i wyruszyliśmy w kierunku lipskich 
lasów.

Marszruta prowadziła przez przejazd kolejowy ochraniany 
przez pluton żołnierzy Wehrmachtu z pobliskiej wsi Rzeczyca. 
Ponieważ ze względu na ludność wioski i zadania jakie zosta­
ły jej wyznaczone w ramach działalności zarówno partyjnej, 
jak i organizacyjnej, staraliśmy się ją — o ile to było moż­
liwe — oszczędzać, nie prowokowaliśmy Niemców do przepro­
wadzania w niej akcji pacyfikacyjnej. Niemcy, w większości 
żołnierze — rezerwiści pospolitego ruszenia, byli zadowoleni z 
takiego stanu rzeczy. We wsi pokazywali się tylko w sprawie 
zakupu produktów żywnościowych. Nie spieszyło im się na 
tamten świat, nam zaś pozwalało to bez wstrząsów i przeszkód 
prowadzić prace organizacyjne, planować akcje bojowe i kie­
rować działalnością partyzancką z jednego miejsca. Dzięki 
stosowaniu w całej rozciągłości zasad konspiracji, Niemcy nie 
domyślali się niczego, a może... — z uwagi na własne bezpie­
czeństwo wolełi raczej nas nie prowokować.

Pomni jednak, że „strzeżonego pan Bóg strzeże”, przez to­
ry postanowiliśmy przejść marszem ubezpieczonym. Czekaliśmy, 
by szperacze doszli do przejazdu i dali znak, że Niemców na 
nim nie ma. Wtedy kolumna pospiesznie ruszyła naprzód i po 
chwili znalazła się za torem. Niemcy jednak byli. Po hałasie 
i zgiełku, jaki czyniła maszerująca kolumna, zorientowali się, 
że posuwa się jakiś wielki oddział. Usunęli się przezornie z 
drogi. Dopiero kiedy ogon kolumny oddalił się na znaczną od­
ległość, otwarli ogień. Ale świst pocisków przekonał nas, że 
strzelają raczej na wiwat. Żaden z chłopaków nie chcicł na-
wet zleźć z furmanki.
/ ~ Wystraszyli się nas 
z zajęciem stanowisk 
ciemności.

I pochowali w krzakach, albo spóźnili 
— skomentował to jakiś glos w
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Finał mistrzostw świata 
poza zasięgiem polskich piłkarzy

Bułgaria * Holandia 1:1

Mecz eliminacyjny do finału piłkarskich mistrzostw świata po­
między Holandią i Bułgarią zakończył się wynikiem remisowym 
VI Tvm samym Polska straciła już szanse na ewentualny awans 
do'meksykańskich mistrzostw, gdyż trudno przypuszczać, aby Buł­
garzy nrzegrali ze słabym zespołem Luksemburga. Zresztą forma 
naszych reprezentacyjnych piłkarzy wcale nie wskazuje na to. ze 
rozstrzygną mecz z Bułgarią na swoja korzyść.

Mecz Holandia — Bułgaria roze­
grany został przy świetle elektry­
cznym. Bułgarzy obrali taktykę 
defensywną, leli taktyka polega 
na obronie własnej bramki. Nic 
wiec dziwnego że drużyna gospo­
darzy. choć występująca w osła­
bionym składzie, miała olbrzymią 
przewagę. W pierwszej połowie 
gra toczyła się wyłącznie poa 
bramką bułgarską. Do przerwy Ho 
lendrzy prowadzili 1:0. ale rezul­
tat ten nie oddaje przebiegu gry.

Gospodarze mieli szanse 
bycia co najmniej 3 bramek, w 2 
min. Kuylen bvł sam na sam z 
bramkarzem symeonowem. aie 
spudłował. 9 min. później oo Pięk­
nym zagraniu całego ataku Holen 
drży obleli prowadzenie 1:0 Wery 
podał piłkę do Kuylena. a ten oo 
dał ja nadbiegającemu Weenstrze. 
Bramkarz Simeonow bvł bezradny 
wobec silnego strzału Weenstra. W 
4n min. kolejna okazia do zdoby­
cia bramki nie została wykorzy­
stana przez Rijndersa.

Wyczerpani nieustannymi ataka 
mi piłkarze holenderscy zwolnili 
w drugiej części spotkania tempo 
gry. Jeden z nielicznych kontrata 
ków gości przyniósł im wyrówna­
nie. W 57 min. bramkę dlą Bułga­
rii zdobył Bonew. Po uzyskaniu 
wyrównania Bułgarzy skutecznie 
bronili sie do końca meczu.

Spotkanie oglądało 65 tys. wi­
dzów.

Tak więc szanse naszych piłka­
rzy zakwalifikowania sie do fi­
nałów przyszłorocznych mistrzostw 
świata w Meksyku, zmalały do mi 
nimum. Bułgarzy maja 7 pkt. i 2 
zaległe spotkania: 9 listopada br. 
w Warszawie z Polska i 7 grudnia 
br. z Luksemburgiem.

W Cardiff odbyło się eliminacyj 
ne spotkanie do mistrzostw świa­
ta NRD — Walia (grupa 3). Zwy­
ciężyli piłkarze NRD 3:1 (0:0).

Kolejnym krajem, który zakwa­
lifikował sie do finałów przyszło­
rocznych mistrzostw świata w pił 
ce nożnej, jest NRF. W Hambur­
gu drużyna NRF pokonała w de­
cydującym spotkaniu Szkocję 3:2 
(1:1).

NRF zajmuje 1 miejsce w 7 gru­
pie eliminacyjnej, mając 11 pkt. 
Drugie miejsce zajmuje Szkocja 
— 7 pkt. (do rozegrania zaległe 
spotkanie z Austrią).

W meczu o puchar miast targo­
wych piłkarze Skeid Oslo zremi­
sowali z Dinamo Rumunia 0:0.

Zwycięstwo Rumunii 
w meczu z Polską

Podopieczni trenera Ryszarda 
Koncewicza, przygotowujący się 
do spotkania z Bułgarią, rozegrali 
w środę w Chorzowie sparringo- 
wy mecz z młodzieżową drużyną 
Rumunii, występującą pod nazwą 
reprezentacji I ligi rumuńskiej. 
Polacy przegrali 1:2 (0:1).

Polacy wystąpili w składzie: 
Kostka (Szyguła), Anczok, Ośli- 
zło, Strzałkowski, Musiał (Ćmikie 
wicz) — Bula, Deyna, Szołtysik 
— Faber, Lubański (Marks), Jaro- 
sik.

Polacy wF pojedynku z młodzie­
żową reprezentacją Rumunii za­
prezentowali się przeciętnie i na 
dobrą sprawę niewielu zawodni­
ków wykazało zadowalającą for­
mę. Podobali się jedynie obaj 
bramkarze Kostka i Szyguła oraz 
Anczok, Lubański i Deyna.

Polacy grali szablonowo, prze­
prowadzając wszystkie akcje śród 
kiem boiska, co ułatwiało Rumu­
nom obronę i przechodzenie do 
kontrnatarcia. Rumuni, mimo że 
w ich drużynie nie było ani jed­
nego aktualnie reprezentanta I 
drużyny narodowej, pokazali ła­
dną, skuteczną grę. (o—b)

W niedzielę | 
26. X.

UWAGA, MIESZKAŃCY WOJEW. POZNAŃSKIEGO!

W celu udogodnienia zakupów na sezon jesienno- zimowy

SKLEPY PRZEMYSŁOWE PSS „SPOŁEM"
na terenie całego woj. poznańskiego

OTWARTE BM OB GODZ. 10 D017
W DUŻYM WYBORZE — DOBREJ JAKOŚCI

ODZIEŻ — TKANINY — OBUWIE — DZIEWIARSTWO — KONFEKCJA — 
BIELIZNA — POŃCZOCHY i inne artykuły.

WIELKA OKAZJA! ZAPRASZAMY! SPRZED AZ T AKZE N A RATY !
W7905

Praca

Opiekunka do półroczne­
go dziecka potrzebna. O- 
siedle Warszawskie. Zgło­
szenia: „Prasa”, Grun­
waldzka 19. pok. 19. 12310g

Pomoc do rocznego dziec­
ka zaraz potrzebna. Zgło 
szenia: ul. Chłapowskiego 
25 m. 5 od godz. 17. 12352g

TABELA
1. Bułgaria
2. Holandia
3. Polska
4. Luksemburg

7:1 9:3
7:5 9:5
6:4 16:8
0:10 3:21

W obecności 100 tys. widzów pił­
karska reprezentacja Związku Ra­
dzieckiego pokonała w Moskwie 
drużynę Płn. Irlandii 2:0 (1:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Nodija (24 min.). Byszowiec (79 
min.).

Drużyny ZSRR. i Płn. Irlandii 
mają obecnie po 5 pkt.. ale pił­
karzy radzieckich czeka’ leszcze 
spotkanie z Turcja. Tak wiec fa­
worytem grupy 4 jest reprezenta­
cja ZSRR.

Piłkarze Wegier pokonali w eli­
minacyjnym meczu do mistrzostw 
świata drużynę Danii 3;0 (2:0). W 
tabeli grupy 2 prowadzi CSRS — 
9 pkt. przed Węgrami — 7 pkt. 
Piłkarzy węgierskich czeka jed­
nak zaległe spotkanie z Płd. Irian 
dią. W wypadku zwycięstwa bę­
dą oni mieli taka sama ilość punk 
tów co CSRS. Tak wiec drużyna 
węgierska ma jeszcze szanse za­
kwalifikowania sie do finałów 
nrzyszłorocznych mistrzostw świa 
ta.

Sprzedam platformę kon 
ną, nośność 1.500 kg na 
16—600, w dobrym stanie 
i tragarze 10 nowe. No­
wak Pobiedziska, Kos- 
trzyńska 21. 10774g

Sprzedam nowy elektry­
czny bojler jugosłowiań­
ski. 80 - litrowy. Telefon
436-78. 10766g

Pracownicy poszukiwani
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Państwowej Komu­
nikacji Samochodowej Oddział VII w Gnieźnie za­
trudni zaraz
— OPERATORA do obługi żurawia samochodowego 

ŻS-4, z uprawnieniami.
Warunki płacy zgodnie z taryfikatorem. W8005

Wielkopolscy bokserzy 
kandydują do reprezentacji

W Związku z międzypaństwo­
wym meczem Szwecja — Polska, 
który odbędzie się 30 listopada w 
Sztokholmie, kapitan związkowy 
PZB Feliks Stamm ustalił kadrę 
składającą się z 18 zawodników, 
z których wyłoniona zostanie dru 
żyna reprezentacyjna. W kadrze

Dzisiaj na ringu

Lokomotiv - Olimpia
Dzisiaj o godz. 19, odbędzie się 

na ringu przy ul. Promienistej 
spotkanie towarzyskie pomiędzy 
bułgarskim zespołem Lokomotiy 
Płowdiw a drużyną Olimpii, zasi­
loną kilkoma zawodnikami in­
nych klubów. Naszych bokserów 
czeka zadanie bardzo trudne. (x)

Trudne mecze
Grunwaldu

Po sukcesie piłkarzy ręcznych 
Grunwaldu nad Śląskiem Wroc­
ław w najbliższą sobotę i niedzie 
lę czekają poznaniaków dwa cięż­
kie, wyjazdowe mecze do Gdań­
ska. Ich przeciwnikami będą zes­
poły Spójni Gdańsk i Wybrzeża 
Gdańsk, zaliczające się do ścisłej 
czołówki krajowej. W sobotę Grun 
wald gra ze Spójnią zaś w niedzie 
lę z Wybrzeżem. Trudno liczyć na 
sukces poznaniaków w obu tych 
meczach, ale ich zwyżkująca for­
ma pozwala mieć nadzieję, że wy 
wiozą oni z Gdańska chociaż dwa 
punkty. Bardzo interesująco zapo­
wiadają się również mecze Śląska 
Wrocław w Gdańsku, (s)

znaleźli się m.in. zawodnicy okrę 
gu poznańskiego. Machlański, Waj 
gelt, Skowroński i Jankowiak.

Ostatni mecz Polska — Szwecja 
odbył się 23 marca 1947 r. w Ło­
dzi, wygrany przez Polaków w 
stosunku 10:6. Walczono wówczas 
jeszcze w 8 kategoriach Wago­
wych. Pierwszym meczem Polska 
— Szwecja po wojnie było spotka 
nie 15 grudnia 1946 r. w stolicy 
Szwecji. Zawody zakończyły się 
remisowo 8:8. (x)

Z Poznania
26 bm. organizuje Motoklub 

Unia, na zakończenie sezonu, im­
prezę pn. „Pogoń za lisem” połą 
czoną z próbą sprawności na uzy­
skanie licencji wyczynowej. Zgło 
szenia przyjmuje sekretariat klu 
bu.

Rugbiści Posnanii gościć będą w 
najbliższą niedzielę silny zespól 
stołecznego Orła, z którym zmie­
rzą się na stadionie przy ul. Na- 
ramowickiej. Polonia w tym sa­
mym terminie walczyć będzie w 
Gdańsku z Lechią.

DKKFiT Poznań-Stare Miasto 
przeprowadził zawody w 4-boju 
lekkoatletycznym szkół podstawo­
wych. Udział brali uczniowie 14 
szkół. Szkoła podstawowa nr 65 
zajęła pierwsze miejsce z 2543 pkt. 
przed szkołami nr nr 38 — 2470, 
43 — 2365, 82 — 2203, 41 — 2069 itd

Ostatnią w tym roku imprezą 
kolarską w Poznaniu będzie 26 
bm. wyścig kolarski w konkuren­
cji seniorów i juniorów o pucha­
ry POZKol.

W dniu 22 października 1969 r. zmarł, przeżyw­
szy lat 69

JÓZEF HOFFMANN 
były emerytowany, długoletni, zasłużony 

pracownik naszej Fabryki

Dnia 21 października 1969 r. zmarł członek 
naszej spółdzielni

IRENA SCHULZ

Młoda pomoc domowa z 
prowincji potrzebna do 
rodziny lekarskiej. Możli­
wość zdobycia zawodu. 
Poznań, Sowińskiego 19

Wapno palone, gaszone, 
wapno hydratyzowane, 
gips, kredę, smołę, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe. płyty suprema — 
poleca Składnica Poznań.

Zamienię 3-pokojowe sa-
mieszkaniemodzielne

m. 3. 123802

Poszukuję uczniów — Za-
kład 
cyjny.

Blacharsko-Instala-
Września,

skiego 2, tel. 539.
Kiliń-

673p

Potrzebny uczeń lub cze­
ladnik kominiarski z u- 
trzymaniem. Pietrzak — 
Ostrów. Królowej Jadwi-
gi 52. 11254Ostr.

Potrzebna uczciwa pani, 
która zaopiekuje się l’/i- 
rocznym dzieckiem u sie 
bie w domu lub na przy 
chodne. Adres: Winogra­
dy. ul. Dożynkowa 8B 
m. 1. 108792

Maszynopisania uczę. PI.
Wolności 2, w podwórzu.
prawo. III Ptr. 11023g

Sprzedam motocykl Ju­
nak — 2 kaski i kombine­
zon. Wiadomość: telefon 
322-78. 120632

Futro nowe czarne, imi­
tacja karakułów, płaszcz 
brąz, laminat, zamsz — 
sprzedam. Telefon 308-43.

109092

Sprzedam odzież damską, 
różną. Poznań. Lodowa 
18 m. 12. 10790g

Sprzedam rocznego psa. 
owczarka podhalańskie­
go. Wiadomość: ul. Grun 
waldzka 36 m. 6. 10816g

Sprzedam tapczan 140X 
200 cm nowy, radloodbior 
nik do Moskwicza, samo 
war elektryczny. Ul. Świt
29 m. 5. 10822g

Głogowska 180. 10896g

Sprzedam szafy segmen­
towe. kanapotapczan, ma 
ły stół rozsuwany, 6 krze 
seł. biblioteczkę. Podsto- 
lińska 4 m 2. tel. 671-404.

107752

Pianino Sommerfeld — 
sprzedam. Prądzyńskiego
47 m. 27. 10350g

Tanio sprzedam szafę 
trzydrzwiową. stół okrąg 
ły rozciągany i tapczan. 
Poznań - Raszyn, ul. Pro 
mienista 95 m. 22, Bloki.

10918g

Sprzedam nowy tapczan 
2-osobowy. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 10920g.

Jadalnię, biurko, maszy­
nę krawiecką męską — 
sprzedam. Różana 22 m. 7. 

110462

Samochody

kwaterunkowe na podob­
ne spółdzielcze. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11855g.

Lekarz medycyny poszu­
kuje pokoju umeblowane-
go lub pustego. Dzierża-
wę zapłaci pół roku z
góry. Oferty ..Prasa”,
Grunwaldzka 19 dla 12392g

Zamienię dwa duże po­
koje z samodzielna kuch 
nią (wspólny korytarz, ła 
zienka), z samotnym 
członkiem spółdzielni — 
na pokój kuchnią z c. o. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 110402.

Sprzedam dom dwurodzin 
ny wraz z budynkami 
nadającymi się na war­
sztaty w Mieszkowie. Ry­
nek 24, pow. Jarocin.
____________ 667p

Parcelę budowlaną 1.600 
m! w Umułtowie, grani­
ca Poznania — sprzedam, 
zamienię na samochód 
małolitrażowy. Poznań — 
Jaworowa 45 m. 6. 11041g

Sprzedam 2 działki bu­
dowlane w centrum mia­
sta Śrem. Wiadomość 
tel. 787. 10546g

20 bm. o godz. 18 w tram­
waju nr 14 pozostawiono 
buty kozaczki. Uczciwego 
znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. Po­
znań 14, Białostocka 12.

122792

Grunwaldzka 
11049g.

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe w Poznaniu z 
udziałem spadkowym — 
ewentualnie zamienię na 
inne. Oferty „Prasa” —

Sprzedam magnetofon — 
Tesla. Gruszkowa 6.

110252

di&

Kupię piętro willi, wyłą­
czone. Możliwość zamia­
ny mieszkania. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 11856g.

Sprzedam Fiata 500. Ul. 
Stęszewska 11 od 16, lewy
dzwonek. 11892g

Kupię samochód małoli­
trażowy, po wypadku lub 
dc remontu. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
10799g.

Okazyjnie sprzedam sa­
mochód osobowy (Renault 
Dauphine), stan dobry. 
Czesław Grześkowiak — 
Gulczewko, poczta Marze 
nin, pow. Września, od
godz. 16—20. 108232

Renault Dauphine. sprze­
dam. silnik do remontu. 
Ul. Pogodna lOa. 10919g

W dniu 22 października 1969 r. zasnął w 
gu, najukochańszy, nigdy niezapomniany, 
skliwy mąż 1 tatuś, śp.

IDZI WIECZOREK
kupiec

Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 
na cmentarzu junikowskim.

Bo-

13.15

Sprzedam dom. budynki 
gospodarcze, duży ogród. 
Czwojda, Potarzyca 35, 
pow. Jarocin. 664p

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 20 ha, 17 km od Po­
znania. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 10327g

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 paź­
dziernika 1969 r. o godz. 10.50 na cmentarzu na 
Górczynie.

ZAŁOGA — SAMORZĄD ROBOTNICZY
DYREKCJA

POZNAŃSKIEJ FABRYKI WODOMIERZY
I GAZOMIERZY POWOGAZ W POZNANIU

K8011

W Zmarłej straciliśmy oddaną, cenioną 
mienną pracownicę oraz nieodżałowaną 
żankę.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 bm. o 
11.40 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłej

1 su- 
kole-

godz.

składamy
WYRAZY SZCZEREGO I GŁĘBOKIEGO

WSPÓŁCZUCIA
RADA — ZARZĄD — WSPÓŁPRACOWNICY
SPÓŁDZIELNI INWALIDÓW „KALETNIK” 

W POZNANIU

na 12355g

W dniu 19 X br. zmarł nagle

prof. dr JOZEF KOSTRZEWSKI
honorowy członek Towarzystwa Miłośników 

Miasta Poznania

Był jednym z inicjatorów poznańskiego ruchu 
regionoznawczego i od początku brał czynny 
udział w pracach dla dobra naszego miasta, 
wyświetlając jego pradzieje i rozsławiając jego 
imię jako ośrodka nauki polskiej.

Oddajemy głęboki hołd zasłużonemu uczonemu.
TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW

MIASTA POZNANIA
122282

W dniu 20 X 1969 roku zmarł śmiercią tra­
giczną nasz długoletni pracownik

STANISŁAW JARMUŻ
Rodzinie Zmarłego

SZCZERE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

składają

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA — PRACOWNICY 

MIEJSKIEGO PRZEDSIĘB. WODOCIĄGÓW 
I KANALIZACJI W POZNANIU

K7985

Dnia 22 października 1969 roku zmarł nagle 
długoletni członek Cechu, śp.

CZESŁAW ROMASZKIEWICZ
mistrz krawiecki

A. Dnia 21 października 1969 r. zakończył swój 
’ żywot, opatrzony Sakramentami św., naj­

ukochańszy mąż, ojciec, syn i zięć, najdroższy 
brat, szwagier, wuj i kuzyn, śp.

W głębokim smutku pogrążone

ŻONA Z DZIEĆMI I RODZINA
123992

W dniu 22 października 1969 r. zmarł po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach drogi mąż, ojciec 
i dziadek, przeżywszy 72 lata

LUDWIK KOSA

O
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
godz. 9.45 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA I WNUKI

Poznań, ul. Matejki 40 m. 11 
ul. 23 Lutego 25 m. 5. 12387g

Dnia 21 października 1969 r. zmarła nagle, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa 
mama, siostra, babcia, przyjaciółka

MONIKA WOJCZAK
z domu MICHALSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńsklm.

W ciężkim żalu pogrążona

RODZINA

Poznań. Bogusławskiego 21 m. 9. 12326

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 października 
1969 r. o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

Żonie i rodzinie Zmarłego

WYRAZY SZCZEREGO WSPÓŁCZUCIA 
składa

CECH RZEMIOSŁ WŁÓKIENNICZYCH 
W POZNANIU

EDMUND OBARSKI
mistrz studniarski

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 
o godz. 15.15 na cmentarzu parafialnym w 
Wschowie.

W głębokim smutku i żalu pogrążona

tDnia 21 października 1969 r. zmarł nagle, 
przeżywszy lat 76 mój najdroższy mąż, oj­
ciec, teść i dziadek

STANISŁAW MATUSZAK
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 24 bm. 

o godz. 10.30 na cmentarzu junikowskim.

w głębokim smutku pogrążeni

Wschowa, Poznań

ŻONA Z RODZINĄ

12325g

ŻONA, 

Poznań, ul.

SYNOWIE, SYNOWE I WNUCZKI

Czerwonej Armii 32 m. 19
12315g
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Dnia 21. 10 skradziono
taksówkę „Warszawa” ko­
loru jasno-niebieskiego 
wraz z koncesją, nr reje­
stracyjny PI 57-72, nr bocz 
ny 971. Za pomoc przy od 
nalezieniu dobrze wyna­
grodzę. Również ostrze­
gam przed nabyciem tego 
pojazdu. Informacje kie­
rować: Poznań, Ustroń- 
ska 8. 12361g

Różne

Szyjemy miarowe sztucz­
ne futra laminaty. Armii 
Czerwonej 9, podwórze.

11180g

12357g

+ Dnia 21 października 1969 r., opatrzona Sa­
kramentami św., zakończyła swoje życie, 

moja droga żona, nasza kochana mama, prze­
żywszy lat 76, śp.

FELICJA NYCZAK
z domu WALKES

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
o godz. 12.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamia

Poznań, Warszawa
MĄŻ Z CÓRKAMI

12314g

A. Dnia 22 października 1969 r. zmarła nagle, 
• namaszczona Olejami św., nasza najtroskliw­

sza, najukochańsza mamusia, teściowa i babcia, 
przeżywszy lat 67

JÓZEFA NOWICKA
z domu Napierała

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążone

DZIECI I RODZINA
Poznań, ul. Szkolna 5 m. 19.

+ Dnia 22 października 1969 r. zmarł po krót­
kich cierpieniach mój mąż, teść, dziadek, 

szwagier i wujek, lat 83

JAN SZKÓDLlNSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 

o godz. 15.30 na Starołęce przy ul. Antoniego.

Pogrążeni w smutku

ŻONA, SYNOWA, WNUKI I RODZINA

Poznań-Starołęka, Żorska 12 m. 1. 12349g

+ Dnia 22 października 1969 r. zmarła nagle, 
namaszczona Olejami św., moja najdroższa 

żona, nasza najukochańsza i najtroskliwsza ma­
musia, teściowa, babunia, siostra i ciocia

z GŁOWACKICH

LEOKADIA ADAMIAK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 

o godz. 8.30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim żalu i smutku pogrążony

MĄŻ Z CÓRKAMI I RODZINĄ
Poznań, ul. Łąkowa 19 m. 5 12377g

X Dnia 22 października 1969 r. zmarła, opatrzo­
na Sakramentami św., najukochańsza mat­

ka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 84, śp.

KATARZYNA JARMUZEK

Pogrzeb 
o godz. 15

W

z domu SNIEGOWSKA

odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
z kaplicy cmentarnej na Winiarach,

głębokim smutku pogrążona

RODZINA
________123692
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Piątek

Rafała

Słońce: 6.32—16.40

TEATRY

W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Fantazy”; NO 
WY — g. 15 „Niezwykła przygo­
da”; OPERA — g. 19 „Tragedyja 
albo Rzecz o Janie i Herodzie” 
(Teatr Wielki z Łodzi); OPERET­
KA — g. 19 „Skrzydlaty kocha­
nek”; MARCINEK — nieczynny.

KINA 4
W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Czerwone i 
złote” i „63 dni”; KOŚCIAN: 
„Przygoda z piosenka”; LESZNO: 
„Na Rusi”; NOWY TOMYŚL: 
„Rzeczpospolita babska”: OBOR­
NIKI: „Fantomas contra Scotland 
Yard”; ŚRODA: „Oskar”; SZAMO 
TUŁY: „Strzał w ciemności”; 
WĄGROWIEC: „Cichy Don” cz. 
II; WRZEŚNIA: „Sąsiedzi”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Londyn współczesny” cz. II.

KONCERTY

AULA UAM — g, 19.30 — Kon­
cert symfoniczny; dyrygent — 
Juozas Domarkas (ZSRR).

RADIO
PIĄTEK — PROGRAM I: FALA ? 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17): ? 
8.10 Pięć minut o gospodarce; 8.19 i 
Mel. rozrywk.; 8.44 Piosenka dla 1 
solenizanta inf. dla wszystkich; | 
8.54 Apetyt wzrasta w miarę słu- s 
chania; 9 Dla kl. V (przyroda) „U i 
trzech ogrodniczek i jednego p 
ogrodnika” słuch.; 9.30 Wiązanka 3 
melodii w wyk. sekstetu organo­
wego A. Kurylewicza; 9.40 Dla 
przedszkoli „W polu brzózka sta­
ła”; 10.05 „Opowieść o ludziach w 
pociągu” — ode. 7 pow.; 10.25 
Konc. z nagrań Ork. PR i TV w 
Krakowie p/d J. Gerta; 10.50 „Czy 
Wenus z Milo jest piękna” — fe­
lieton; u. Dla szkól średnich 
(wych. obywatelskie” cykl: „Szcze 
rze o trudnych sprawach” tytuł 
„Być aktywnym — czy warto”; 
11.20 Radiowa estrada piosenkarzy 
— Danuta Orlando; 11.45 Postęp w 
gospodarstwie domowym; 12.25 
Koncert z polonezem; 13. Dla kl. 
I —II (wych, muzyczne) „Udaje- 
my trąbkę”; 13.20 Swojskie melo­
die gra zespół akordeonistów T. 
Wesołowskiego; 13.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 14. Pieśni Ziemi Na­
szej; 14.30 Muz. polska; 15.05 Go­
dzina dla dziewcząt i chłopców; 
16.10 Popołudnie z młodością; 18.05 
„Ludzie i kontynenty”; 18.25 Kom 
pozytor i jego piosenki Piotr Fi­
giel; 18.50 Muz. i Aktualn.; 19.15 
„Patriotyzm i internacjonalizm”: 
„Młode Pokolenia Polski Ludo­
wej”: 19.30 Konc. życzeń; 20.25 De 
kada Kulturv RFSRR: 21 Ze wsi i 
o wsi; 21.15 Gra Zespół Instrumen 
talny B. Hardego; 21.30 Teatr Sen­
sacji „Głos” — słuch.; 22. Maga­
zyn studencki; 23.10 „O co tu cho­
dzi”: 23.15 Sonata fortep. twórczo 
ści wielkich mistrzów: 23.45 Sere­
nady i kołysanki; 0.10 Program no 
cny z Gdańska.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8, 10, 15. 
16, 18. 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: FALA 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8.10 Nowości Wy- 
dawn. Pozn.; 8.35 Melodie i pio­
senki o Warszawie; 9. Tańce i 
marsze orkiestrowe; 9.35 Z życia 
ZSRR; 9.55 Konc. Ork. Mandoli- 
nistów; 10.25 „Banderę podnieść” 
— fragm. opow.; 10.45 Dekada Kul 
tury Rosyjskiej Federacyjnej 
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej; 13. Czas dobrych 
gospodarzy; 13.15 „Na sce­
nie i poza sceną” — aktualia tea­
tralne; 13.30 W rytmie oberka; 
13.40 „Zapiski młodej lekarki” — 
fragm. wspomnień Aliny Mierze­
jewskiej — Tomaszewskiej z to­
mu „Pamiętniki lekarzy”; 14.05 
Wirtuozi muz. rozrywk.; 14.45 „Błę 
kitna sztafeta”: 15. Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR. pod dyr. 
E. Kajdasza; 15.20 Utwory forte­
pianowe — Gra M. Kubiań-Uszo- 
kowa: 15.50 „Wójt z Wolborza”; 
17.15 Problemy wielkopolskiego za 
paśnictwa; 17.25 Pozn. Konc. Ży­
czeń; 17.55 Radioexpress; 18.10 Ko 
mentarz aktualny red. St. Kubia­
ka; 18.20 „Sonda” — dźw. prze­
gląd ekonom.-społ.; 19.16 Felieton 
literacki; 19.26 Mel. rozrywk.; 19.45 
Wiersze A. Sterna; 20. Uroczysty 
koncert z okazji Dnia Narodów 
Zjednoczonych. Transm. z Nowe­
go Jorku, Bukaresztu i Genewy; 
22.30 Radiowa powieść angielska; 
22.45 „Dźwiękowe wydanie mie­
sięcznika „Jazz”; 23.15 W kręgu 
tańca i piosenki.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30, 12.05, 14, 16, 19, 22. 23.50.

PROGRAM IH: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Quodłibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Skandal w Clochemerle” 
—- ode. 28 pow.; 17.40 Salon muzy­
ki mechanicznej: 18. Ekspresem 
przez świat; 18.05 Zapraszamy do 
nas — poznański magazyn tury­
styczny; 18.25 Wiek jazzu; 
19 Powieść w wyd. dźw. „Król 
Henryk IV u szczytu sła­
wy”; 19.35 Zycie małżeńskie — w 
piosence; 19.45 Mini-max — wy­
danie dla fonoamatorów; 20.05 A- 
negdoty teatralne opowiada I. 
Smiałowski; 20.15 Mikrorecital zes 
połu „Novi”; 20.25 Omnibus muzy­
czny; 20.50 Kasztany — gawęda; 
21. Uchem słonia — program mu­
zyczny; 21.20 Turniej piosenkarzy 
spod znaku kolta i lassa; 21.50 Ope 
ra — M. Musorgskiego „Borys Go 
dunow”; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów; 22.15 To była nasza 
młodość — reportaż: 22.35 Bob Dy 
lan w stylu Nashville; 23. „Euge­
niusz Oniegin” — fragm. poematu 
A. Puszkina: 23.05 ..Muzyka no­
cą”: 23.50 Na dobranoc — melodie 
Antonio Jobima.

Wystawy sztuki 
w miasteczkach i wsiach

10 !ai PZ1IZ w Wągrowcu

Amonian syn Maniery
Pionierska inicjatywa

Sala klubu w Śremie. Wnę­
trze przyjemnie oświetlo­
ne, gustownie przystoso­

wane do potrzeb wystawy. 
Dwaj młodzi ludzie rozmawia­
ją, stojąc przed dziełem pla­
stycznym, wymieniają uwa­
gi. Po chwili zwracają uwagę 
licznie przybyłych zwiedzają­
cych, którzy stopniowo włącza 
ją się do rozmowy. Tworzy się 
grupa aktywnie dyskutują­
cych. Rozmową kierują ci 
dwaj: odpowiadają na pyta­
nia, wyjaśniają, wymieniają 
nazwy kierunków w plastyce, 
nazwiska wielkich artystów...

Zdradzimy sekret tej dysku­
sji. Była zaaranżowana i spro­
wokowana przez absolwentów 
poznańskiej historii sztuki — 
Wojciecha Makowieckiego i 
Floriana Zielińskiego. To ich 
własny pomysł. Tak jeszcze 
plastyki nie upowszechniano.

Biuro Wystaw Artystycz­
nych w Poznaniu wespół z 
WKZZ oraz wydziałami kultu­
ry prezydiów Wojewódzkiej- 
Rady Narodowej i Rady Naro­
dowej Poznania podjęło pio­
nierską inicjatywę w upow­
szechnianiu plastyki. Nowość 
polega na tworzeniu nie jed­
norazowych, lecz stałych miejsc 
dla ekspozycji plastycznych w 
domach kultury, klubach, czy­
telniach bibliotecznych. Do­
kładnie: nie chodzi oczywiście 
o stałe galerie, ale o ekspozy­
cje powtarzane, np. raz w mie 
siącu w danej placówce. Jest 
to już pewna forma wysta­
wiennictwa stałego.

Pomagają w wykopkach
Wojewódzka Komisja OHP 

ZMS i ZMW organizowała pomoc 
w akcji wykopkowej na polach gos 
podarstw rolnych. Dotychczas 
wzięło w niej udział około 26 tys. 
młodzieży szkolnej i 1100 studen­
tów. Spośród szkół średnich wy­
różniły się: Technikum Handlo­
we, Technikum Łączności, Tech-
nikum Kolejowe Technikum
Ekonomiczne — wszystkie z Poz­
nania, a ponadto Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa w Koninie.

Kierownictwa gospodarstw za­
pewniają młodzieży szkolnej i stu 
denckiej właściwe warunki prze­
wozu do miejsc pracy, a ponad­
to bezpłatne napoje (kawa, mle­
ko) i odpłatnie gorące posiłki. 
Szczególnie dobrze wywiązały się 
z tego obowiązku SHR Wierzeni- 
ca, SHR Nagradowice, PGR Ko- 
narzewo, PGR Bytyń, PGR Nara­
mowice i PGR Owińska.

Wojewódzka Komisja OHP zor­
ganizowała również zaciąg do cuk 
równi wielkopolskich. Do pracy w 
cukrowniach skierowano 84 oso­
by. Uczestnikom OHP zapewnia 
się bezpłatne zakwaterowanie, ca­
łodzienne odpłatne wyżywienie w 
stołówce cukrowni oraz obuwie i 
odzież ochronną, (na)

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.20 — ;,Operacja
Trust” — cz. II fab. filmu radź.; 
10.55—11.25 — Dla szkół — Wycho­
wanie obywatelskie kl. Vn i VIII 
„Szkolne kasy oszczędności”; 
14.25—15.30 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok — „Równanie 
linii. Okrąg” i „Elipsa i hiperbola” 
— (Wrocław); 16.35 — Dziennik; 
16.50 — Dla młodych widzów — 
„Aula — sesja druga”. „Duch z 
Wyspy Mnicha” — film seryjny; 
17.45 — Magazyn — „Nie tylko dla 
pań”; 18.05 — Kronika Tygodnia; 
18.20 — Magazyn Postępu; 18.50 — 
Muslim Magomajew śpiewa arie 
operowe — film radź.; 19.05 — Lek 
tury współczesne — przed kame­
rami — Zbigniew Kwiatkowski; 
19.20 — Dobranoc i Dziennik: 20 — 
Przypominamy, radzimy; 20.10 — 
Teatr TV — Edward Szuster “ 
„Zasadzka”. Reżyseria T. Woront 
kiewicz; 21.10 — Przepraszamy za 
usterki — tygodnik aktualności sa 
tyrycznych; 21.25 — Przemysł, któ 
ry ubiera: 21.50 — „Przy drodze” 
— nowela filmowa prod. radź.; 
22.15 — Dziennik: 22.35—23.40 — Po 
litechnika TV (powtj.

SOBOTA: 8.15 — „Dziennikarz” 
— film fab. prod. radzieckiej; 
10.55—11.25 — Dla szkół — Biolo­
gia — kl. III lic. „Paprotniki”; 
14.25 — TV Kurs rolniczy — „Wpro 
wadzenie wyników badań nauko 
wych do produkcji w gospodar­
stwach rolnych” (Poznań); 15 — 
„Odeon Młodych” (lok.); 15.20— 
15.30 — Wychowanie fizyczne na­
szych dzieci; 16.35 — Dziennik; 
16.45 — Film z serii „Świat, którj' 
nie może zginąć”; 17.15 — Dla mło 
dych widzów — „Konkurs 5 milio 
nów”; 18.15 — „Tramp” — pro­
gram pt. „W służbie niebieskie­
go krzyża”: 18.40 — „Pegaz” — ma 
gazyn kulturalny: 19.20 — Dobra­
noc: 19.30 — Monitor: 20.15 — „Ka 
riera” — program rozrywkowy. Sce 
nariusz — Jacek Fedorowicz i Je­
rzy Gruza; 21.50 — Dziennik: 22.10 
— Wiadomości sportowe: 22.15 — 
Kino Interesujących Filmów' — 
„Dziennikarz” — film fab. prod. 
radzieckiej.

IV zastrzega prawo do zmian.

Dotychczas wystawy, właś­
nie okazyjne, organizował Pa­
łac Kultury, wystawiając re­
produkcje. Natomiast BWA 
prezentuje przede wszystkim 
twórców środowiska poznań­
skiego — co jest też rzeczą no­
wą i ważną jako czynnik 
kształtujący kulturę regionu. 
Ponadto sam fakt, że wysta­
wia się wreszcie dzieła orygi­
nalne, przydał wielkiej rangi 
wystawom, co stwierdzili zresz 
tą sami odbiorcy. Nareszcie 
teren ma wystawy na serio. 
Wystawy cykliczne połączone 
z prelekcjami, a zwłaszcza z a- 
ranżowanymi dyskusjami — 
zmierzają do tego niewątpli­
wie lepiej, niż dotychczasowe 
prace upowszechnieniowe.

Pierwsze próby pionierskiej 
działalności z miejsca zwróci­
ły na siebie uwagę. Wypadły 
pomyślnie lub bardzo pomyśl­
nie, jak np. w klubie fabrycz­
nym w Rogoźnie, w domu kul­
tury w Wągrowcu czy we 
wspomnianym klubie w Śre­
mie. Wystawy są połączone z 
wernisażami, a niekiedy i ze 
spotkaniami autorskimi (np. w- 
Wągrowcu wystąpił poeta Ry­
szard Krynicki). Na wyróżnie­
nie zasługują domy kultury 
w Rawiczu, Wągrowcu, Koś­
cianie, Krotoszynie i Śremie, 
które rozwożą swoje wystawy, 
by prezentować je głównie w 
środowiskach wiejskich.

Nowy pomysł BWA realizu­
je od marca br. Do paździer­
nika zorganizowano 59 wy­
staw, a kontakty nawiązano z 
30 placówkami. Wystawy zwie 
dza przeciętnie 500—800 osób. 
Do tej pory BWA przygotowa­
ło 12 zestawów malarstwa, 10 
— grafifki, 10 — plakatów i 
fotogramów oraz kilkanaście 
zestawów reprodukcji, obrazu­
jących historię malarstwa od 
impresjonizmu do surrealiz­
mu. Trzeba też zwrócić uwagę 
na zestawy grafiki objęte sub­
skrypcją, umożliwiającą zakup 
dzieł sztuki po przystępnych 
cenach.

Wystawy cykliczne mają na 
celu pozyskanie stałych odbior 
ców w środowiskach małomia­
steczkowych i wiejskich. Wiel 
ka to idea, a przyznać trzeba, 
że sposób jej realizacji jest 
bardzo przekonywający.

M. B.

Z Szamotuł

Baza paszowa podstawą rozwoju hodowli
Produkcja zwierzęca i jej dalszy rozwój była tematem 

obrad Prezydium PRN w Szamotułach. Ożywiona dyskusja 
radnych i zaproszonych fachowców rolnictwa zmierzała do 
szukania środków zmierzających do złagodzenia skutków te­
gorocznej suszy, zabezpieczenia bazy paszowej i niedopusz­
czenia do spadku pogłowia zwierząt.
Powiat szamotulski należy 

do czołówki najbardziej towa­
rowych rejonów. W gospodar-

Z Obornik

Nowoczesność
i takie ma imię

Nowoczesność — to przede 
wszystkim fabryczne kominy, 
osiedla mieszkaniowe wyposa 
żonę w gaz, światło i kanali­
zację, luksusowe magazyny, 
ładnie urządzone kawiarnie i 
dziewczęta w modnych spód­
niczkach. Są jednak i inne, 
mniej widoczne a niemniej 
istotne przejawy nowoczesnoś 
ci. Takie, o których może nie 
chętnie się mówi, ale z któ­
rych się korzysta.

Na przykład w Obornikach. 
Od 1963 r. wymienia się chód 
niki. Z funduszu miejskiego 
przeznaczono pewną kwotę na 
oświetlenie miasta. W roku 
ubiegłym Oborniki wzbogaci­
ły się o szalet publiczny. Niby 
nic wielkiego — a miasto sko 
rzystało. Bramy sąsiednich do 
mów przestały być w wiado 
mym celu odwiedzane przez 
przejezdnych.

Drobne to sprawy. Gdzie 
im się równać z wielkimi bu 
dowami. Ale i one, wkracza­
jąc w nasz dzień zwyczajny, 
uczą nowego. Zachowania, 
sposobu bycia. Oby więcej ta 
kich drobnych przejawów no 
woczesności... (bw)

stwach PGR na 100 ha użyt­
ków rolnych przypada 80 sztuk 
bydła i 87 trzody chlewnej. W 
gospodarstwach indywidual­
nych odpowiednio 56 sztuk by­
dła i 109 trzody. W powiecie 
wzrosła liczba obór reproduk­
cyjnych, zwiększono liczbę 
krów zarodowych, dokonano od 
gruźliczenia bydła prawie w 
stu procentach.

Mimo niekorzystnego roku, 
powiat szamotulski planuje 
zwiększenie w roku 1970 obsa­
dy bydła i trzody. W pracach 
hodowlanych szczególny na­
cisk położony zostanie na dal­
sze rozszerzenie chowu bydła 
młodego rzeźnego i na zwięk­
szenie produkcyjności krów.

Wzrastająca produkcja zwie 
rzęca wymagać będzie powięk 
szenia zasobów pasz. Dla peł­
nego pokrycia potrzeb Wyko­
rzystane zostaną wszelkie od­
pady przemysłu rolno-spożyw 
czego. Poszerzony zostanie też 
areał upraw roślin wysoko- 
białkowych. (mr)

Jerzy K. Kostrzyn — Do sakół 

przysposobienia rolniczego i za­
sadniczych szkół rolniczych, przyj 

muje się młodzież w wieku od 15 
do 18 lat. (2283)

Dyrektor Państwowego Za 
kładu Unasieniania Zwie­
rząt (PZUZ) w W>*ŁW-  

cu —inż. Bogdan Telega już 
siedem lat kieruje tą placów­
ką. Cały obiekt jest bez przer 
wy placem budowy. Powięk­
sza się i modernizuje, popra­
wia funkcjonalność poszczegól 
nych pomieszczeń. W jubileu­
szowym roku — na 10-lecie, 
laboranci przeprowadzają się 
do nowego laboratorium.

*) Henryk Florkowski. Pół wie­
ku działalności PCK na Ziemi 
Kościańskiej 1919 — 1969. Kośelau 
1969, s. 36.

Zatrzymujemy się przy jed­
nym z okólników. Przebywa 
w nim czarno-biały pupil, je­
den z 45 buhajów zakładu. 
Góra zbudowana z tysiąca bef 
sztyków, powleczona lśniącą 
skórą, podchodzi łagodnie do 
ogrodzenia i liże dyrektorską 
rękę. To Amonian syn Manie 
ry, urodzony w 1961 roku w 
Zootechnicznym Zakładzie 
Doświadczalnym w Pawłowi­
cach. powiat Leszno. Podobnie 
jak Amonian. 41 rozpłodni­
ków w zakładzie jest chowu 
krajowego, a tylko 3 z impor­
tu. Od niego wyhodowano już 
liczne i zdrowe potomstwo. Na 
podkreślenie zasługuje szla­
chetne urodzenie Amoniana. 
Pochodzi on od krowy, która 
w 1963 roku dała 8 428 litrów 
mleka przez 365 dni doju, o 
zawartości 4,27 proc, tłuszczu.

Amonian należy do grupy 
rekordzistów, poprawiających 
wydajność mleczną i zawar­
tość tłuszczu w mleku. Jego 
nasienie, o wysokiej wartoś­
ci genetycznej, jest zamraża­
ne na zapas. Przewiduje się. 
że jeszcze kilka lat po śmier­
ci tego- buhaja będą rodzić się 
cielęta o skłonnościach mlecz­
nych babki Maniery.

Zakład w Wągrowcu obejmuje 
swoją działalnością 6 powiatów: 
chodzieski, czarnkowski, trzcianec 
ki, gnieźnieński, obornicki i wąg- 
rowiecki. W powiatach tych pra­
we 100 proc, krów zapladnia się 
mechanicznie, tj. 84 tysiące rocz­
nie. Do 1963 roku pracowano nad 

upowszechnieniem inseminacji i 
poprawą zdrowotności krów. Od 
1964 roku pracuje się w tym rejo 
nie nad tworzeniem obór zarodo­
wych. Obecnie w pracy hodowla 
nej nastawiono się na poprawę 
jakościową bydła, zwiększanie wy 
dajności mleka i poprawę jego 
wartości. Prowadzi się również 
prace w kierunku poprawy wy­
dajności mięsnej bydła. Wiadomo 
bowiem, że rasa nizinna czarno­
biała, nie odznacza się najlep­
szym umięśnieniem. Zasadniczą 
jej cechą jest wysoka wydajność 
mleczna. Dlatego też skorelowanie 
tych dwóch cech — wysokiej mle 
czności i lepszej wartości ubojo­
wej bydła, jest pracą pionierską i 
ekonomicznie uzasadnioną.

W ostatnich 5 latach skon­
centrowano uwagę na tworze 
niu obór zarodowych we wszy 
stkich sektorach, na terenie 
podległych powiatów. Obecnie 
w, powiecie gnieźnieńskim są 
już dwie obory zarodowe w 
gospodarstwach Przedsiębio­
rstwa PGR Żydowo i jedna w 
PGR Oleśnica, w powiecie 
chodzieskim.

W tym roku zostaną zakwa 
lifikowane do zarodowych obo 
ry: PGR Objezierze, pow. 
obornicki, Władysława Wiś­
niewskiego z Siedliska, pow. 
trzcianecki i Marcelego Nowa­
ka z Ujścia, pow. chodzieski. 
Nowak uzyskuje najlepsze re­
zultaty spośród wszystkich 
gospodarstw indywidualnych 
w Wielkopolsce. Jego rekord, 
to uzyskanie od 5 krów prze­
ciętnej wydajności 6 949 lit­
rów mleka rocznie, o zawartoś 
ci średniej tłuszczu 4,47 pro­
cent. Oznacza to, że posiada 
on w swym niedużym gospo­
darstwie prawdziwą wytwór­
nię masła, bo rocznie produku 
je go ponad 1500 kilogramów.

Systematycznie wzrasta w 
omawianym rejonie także licz 
ba obór kontrolowanych pod 
względem użytkowości mlecz­
nej. Tylko w PGR jest ich 134, 
o łącznej liczbie 13 740 krów. 
Obór indywidualnych, kontro-

Amonian syn Maniery, pupil Za­
kładu, buhaj hodowli krajowej.

Fot. — autor

lowanych jest 128. z tego naj­
więcej w powiecie gnieźnień­
skim.

Jest godzina 9. Samochody 
wyruszają w teren, by dotrzeć 
w odpowiednim czasie do po­
nad 200 punktów inseminacyj­
nych. Rocznie przejeżdżają łą­
cznie 300 tys. km.

PCK w powiecie kościańskim
Ciekawa publikacja regionalna

\KJ ciągu ostatnich dwóch lat 
’ ’ środowisko kościańskich 

regionalistów wykazuje szczegól­
ną aktywność. Miernikiem tej ak­
tywności jest m.in. stosunkowo 
spora liczba publikacji regional­
nych. Znaleźć wśród nich można 
między innymi: informatory — 
„Ziemia Kościańska w Tysiącle­
ciu” i „PPR w powiecie kościań­
skim” (autorzy: Jan Kuczyński, Ta 
deusz Mendel i Jerzy Zielonka; 
biuletyn - „TPPR w powiecie koś 
ciańskim 1945—68”; monografię 
„100-lecie Banku Spółdzielczego 
w Kościanie (autorzy: Bolesław 
Igłowicz i Kazimierz Zimniewicz) 
oraz przewodnik - „Okupacja w 
Kościańskiem” (autorzy: Jan Ku­
czyński, Maria Rostowa i Jerzy 
Zielonka).

Przed kilkoma dniami drukar­
nię Kościańskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego opuściła ko­
lejna broszura regionalna, przed 
stawiająca powstanie i rozwój 
PCK w powiecie kościańskim. 
Aptor, dr med. Henryk Florkow- 
ski — wiceprezes Towarzystwa Mi 
lośników Ziemi Kościańskiej i pre 
zes Zarządu Powiatowego PCK w 
Kościanie. W oparciu o bogaty 
materiał archiwalny i relacje 
działaczy PCK autor na 35 stro­
nach książki wiernie odtworzył

W zakładzie pracuje 85 
osób, w tym 6 zootechników i 
2 lekarzy weterynarii oraz 15 
techników hodowlanych. Oko­
ło 230 inseminatorów działa w 
terenie. To interwencyjne poś 
rednictwo człowieka, wkracza 
jące w naturalny bieg rzeczy 
i oparte na naukowych zasa­
dach, jest kosztowne. Ale uza 
sadnione i opłacalne. Tylko ta 
kimi metodami można dorów­
nać rekordom produkcyjnym 
Nowaka z Ujścia.

Te pożądane genetyczne 
(wrodzone) cechy rozwijają 
się lepiej, kiedy bydło jest ży 
wionę racjonalnie i utrzymy­
wane w odpowiednich, pod 
względem zoohigieny budyn­
kach. W tym też kierunku pra 
cuje służba zootechniczna zak 
ładu i rad narodowych tego 
rejonu.
MIECZYSŁAW POCHWICKI

Służba zdrowia
w Powstaniu Wielkopolskim 

Apel o dostarczanie 
materiałów

i dokumentów
Polskie Towarzystwo Lekar 

skie Oddział w Poznaniu — Ko 
mitet Badań Naukowych i Za 
rząd Okręgu ZBoWiD — Ko­
misja Historyczna przystępują 
do zbierania materiałów doty 
czących udziału lekarzy medy 
cyny, dentystów, aptekarzy, 
pielęgniarek, pielęgniarzy, sa 
nitariuszek i sanitariuszy w 
Powstaniu Wielkopolskim 
1918/19 i Armii Wielkopol­
skiej. W związku z tym pro­
si się żyjących, jak również 
rodziny zmarłych o zgłaszanie 
na piśmie nazwisk z poda­
niem danych osobowych oraz 
przesłanie wszelkich materia­
łów i pamiątek po zmarłych.

Wiadomości i materiały moż 
na kierować pod adresem: Za 
rząd Okręgu ZBoWiD — 
Archiwum Komisji Historycz 
nej w Poznaniu, ul. Lampe­
go 10. Po otrzymaniu adre­
sów, Archiwum prześle od­
wrotnie ankietę z prośbą o do 
kładne jej wypełnienie i ode 
słanie pod wyżej podanym a- 
dresem. (na)

W Wielkopolsce
najwięcej ajencji PKO

W ostatnich 3 kwartałach 
br. przybyło w Wielkopolsce 
160 ajencji PKO. Obecnie jest 
ich 1445 z tego 416 w Pozna­
niu. Wielkopolska wraz z Po­
znaniem zajmuje więc pod 
względem liczby ajencji za­
kładowych I miejsce w kraju.

Mimo to jest jeszcze w Wiel 
kopolsce przeszło 300 więk­
szych zakładów pracy, .które 
nie umożliwiły pracownikom 
regulowania wszelkich rozli­
czeń pieniężnych przez ajen­
cje PKO na swym terenie, (b)

dzieje tej organizacji na terenie 
Ziemi Kościańskiej.*)

Publikacja poprzedzona wstę­
pem napisanym przez długoletnie 
go prezesa Zarządu Powiatowego 
PCK w Kościanie — dr med Bo­
lesława Olejniczaka, składa się z 
czterech rozdziałów: Okres Pow­
stania Wielkopolskiego; Okres 20 
-lecia międzywojennego; Wrze­
sień 1939; Działalność w 25-le- 
ciu Polski Ludowej.

Książka Florkowskiego jest ko 
pa<niq wiedzy o działalności 
PCK w powiecie kościańskim i o 
tym regionie w ogóle. Przez jej 
karty przewijają się setki działa­
czy społecznych, którzy każdą 
wolną chwilę poświęcali i poświę 
cają nadal krzewieniu idei czer- 
wonokrzyskiej.

Dobrze udokumentowana pu­
blikacja Florkowskiego winna się 
.znaleźć w zbiorach każdego dzia 
łacza PCK w powiecie kościań­
skim. Publikację polecamy także 
nauczycielom, młodzieży szkolnej 
i wszystkim miłośnikom bogatej 
przeszłości regionu kościańskie­
go. (koma)
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